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W wieczór wlgilljMy, w którego
ciszy drzwoni wielka, jsrzez wieki i- 
dąca prawda o narcdzinach zw ycię­
skiej Miłości, unoszą się nad pami 
słowa:

...Pokój Iudzoin dobrej woli...
Miłość —  poKÓj —  uoora wo a, oto 

co nas dziś jednoczy w rodzinnym  
kole.

I to samo nas jednoczy w wielkiej 
rodzinie, w potężnym zespole narodu 
i państwa.

Z rozgwaru życia codziennego, z 
walki o byt, z trosk i kłopotów, wy­
cofam y się dziś, gdy gwiazdy zabły 
bną na firm am encie, w zacisze do­
m owe, które opromieni miłość, pokój 
i dobra wola.

Będziemy nasze serca koiii ideą 
m iłości, która przed dwoma bez m a­
ła tysiącam i łat w ten wieczór przy­
szła na św iat i będziemy sobie uświa 
damiali pochód tej idei, dźwigającej 
ochotnie swój krzyż na szczyt Golgo­
ty, poprzez wieki, by „moc truchkr 
ła“, zło marniało, a pokój i dobra 
wola zwyciężały.

I w inyślim j się głęboko w spoleez 
ne znaczenie tej idei, w  prawdę wie 
kuistą, w niej tkwiącą, w to, co nam  
—  już nie najbliższej tylko rodzinie 
ale wielkiemu zespołow i łudzi, zw ią­
zanych poczuciem  narodowym i 
wspólnotą państwowa —  nakazuje

idea m iłości, wnosząca pokój dla 
każdego, kto żywi w sercu i umyśle 
(lobią wolę.

A gdy w len cichy wieczór wmyśli 
my się w prawdę m iłości, posianą 
przez Dobrego Pasterza, tę dźwignię 
postępu i więź moralną ludzkości, 
zrozumiemy też i nakaz solidarności 
obywatelskiej i państwowej.

Zrozumiemy, że kołem  ,ozpęd r 
wym  naszej teraźniejszości i przysz­

łości musi być ta sarna idea ofiarnej 
m iłości, która ongiś ze'św iątyn i w y­
gnała przekupni, a zjednoczyła świę- 
ty zastęp łudzi dobrej woli, uskrzy­
dliła łeh dusze, by wydali wojnę sta­
rorzymskiej zasadzie „homo hominl 
!upus“.

Zrozumiemy, że im większy za 
stęp łudzi dobrej wo!ł, wypracowują­
cych w twórczym trudzie coraz lep 
sze formy zbiorowego współżycia, ze­

spalających się w potężny hufiec, 
świadom y swoich obowiązków w o­
bec p nstwn i w spółobywateli —  tym  
jaśniejszą będzie droga nasza ku  
przyszłości, tym szybciej przebędzie 

| my tę „via dolorosa", która znaczo­
na jest w Polsto niemal półtorawie- 

| czną martyrologią niew oli, a która 
w naszym życiu zbiorowym dokona- 

i łn tak wielkich wyrw, przyczyniła się  
do tyłu poniżeń.

| Zrozumiemy, że jeśli wzm ocni się  
w nas zbiorowa świadom ość obowiaz 
ku podporządkowania interesów je­
dnostkowych czy grupowych, stano­
wych czy zawodowych dobru cało­
ści —  wejdziem y wreszcie na tory ze 
społowej pracy, oprom ienionej m i­
łością państwa i narodu.

Zrozumiemy, że skoro wyplenim y  
z serc naszych instynkty egoizmu i 
sobkowstwa —  znikną sztuczne prze 
grody, wyhodowane na prywacie I 
zawiści.

Niechże się w naszych sercach zro 
dzi i w nich króluje, owa triumfu  
jąca miłość —  i niechaj głęboko za­
padnie w nasze dusze w  ciszy w ieczo  
ru wigilijnego.

Byśmy się stali godny mi członka­
mi w ielkiej rodziny narodu i pań­
stwa i w miłość* skupili no obronj 
wspólnego dobra, jakim  jest zmar­
twychwstała Demokratyczna Polska.

m
Zapada noc. Wczesna 

noc grudniowa. Na cie­
m nym, praw ie  czarnym  
n.ebie wybłyskuje pier 
wTsza gwiazda... Jest nie 

■i wielka, jak  gdyby za 
1 gubiona na  olbrzymim 
niebie, ale tak  złocista, 
prom ienna , że przy jej 
b lasku pobladły naraz i 
zszarzały oślepiające ne­

ony wielkich miast, świetliste kręgi e-Ę 
leklr. lamp, światła la łaiń... I p rz e z '  
chwilę zdało się, że świat cały za­
tonął w ciszy i m roku, przez jedną 
chwilę nie było na ziemi innego 
światła, jak  tylko światło gwiazdy, 
gwiazdy, co tej nocy wigilijnej roz­
błysła na  ciem nym  firm am encie  nie 
bios, by zwiastować nam . że n a ro ­
dził się Zbawiciel.

Błyszczy pierwsza gwiazda. T ak  
jak  wówczas, przed blisko dw udzie­
stu wiekami, gdy dopełnił się cud W 
ubogiej betlejem skiej stajence i Bóg 
zstąpił na świat. Za kolebkę służył 
m u  żłób, a  w ół i osiołek swymi cie­
płym i oddecham i ogrzewały Jego 

zm arznięte  ciałko. Jezus, Syn Boży, 
k tó ry  grzechy nasze wziął na się, a- 
byśm y mogli być zbawieni

Miłość gorącą fa lą  zalewa nam  
serca, miłość do tego now onarodzo­
nego Dzieciątka. Staje nam  naraz  
p rzed  oczami wszyslko, czym zawi 
niliśmy wobec Niego... Bo w tę 
świętą noc, chcielibyśmy mieć czy­
ste i jasne  serca, godne tego, by 
m óc je złożyć Zbawicielowi w da 
rze.

Zasiadam y do wigilijnego stołu 
Co roku  grom adzim y przy nim 
wszystkich tych, co są nam  najbliż 
si. wszystkich, k tó rych  kochamy. 
Dzielimy aię opłatkiem... Ileż to kłó 
tni i w aśni zaprzestano, łam iąc się 

z wrogiem opłatkiem, ileż to pychy 
zrzucono z serca w ten wieczór, gdy j

możni tego świata  dzielą się op ła t­
kiem z maluczkimi —  któżby to zli 
czyi?

Płoną świeczki na choince. P łoną 
tak samo na m ałej choineczce w 
suterynie, jak  na  olbrzym im  dizew-
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G ranatow ym  płaszczem okryty, błądził długo 

między wschodzącymi ziarenkam i gwiazd —  
aż wydostał się n a  prostą, m leczną drogę 
i ostrożnie po topoli na ziemię zlazł.

P rzystanął,  odpoczął pod wsią n a  błoniu, 
skam lącą psów zgraję wygłaskał, 
odkaszlnął, sp lunął i w spierając się na kiju, 
ruszył w stronę chałup  cały w blaskach.

Om inął dw ór i plebanię,
do pierwszej małej cha iupki skręcił z drogi; 
na progu popraw ił  rozm ainłane odzienie 
i ogarnął, o tupał buty w śniegu.

W  chałupce przy ławie, z dziećmi b iedna wdowa 
kończyła głodem całoroczny poslm k; 
jednak  .— i podróżnego przybłędę 
serdecznie podjęła kęsem ostatnim.

Gdy zm artw iona  nie mogła podać nic więcej, 
a  podróżuj' —  już spożywał resztę okruszyn, 
naraz  dobre sąsiadki, pachnących  
placków i wszelkich ciast, wniosły gwiazdkowe kosze

I z nędznych, zczerniałych ścian izby 
odpadło kosm ate zw ątpienie —
—  zakwitła srebrzysta  jasność pogodą, 
jak  opłatek  —  serc pojednanie.

O, jakże to Wielka, Błogosławiona Rzecz —  
gdy ludzie, nie jeno listkami opłatka 
dzielą się w tą Słońcowego Zwycięstwa Noc 
ale i powszedniego chleba wdowim  ostatkiem!

Nie poznany przez nikogo, Jasn y  Kolęda 
chodzi od cnaty  do chaty 
i przj'jście Nowego Czasu zapow iada —  —
... zarodek wiosnj' —  dygoce pod śniegiem ukryty.

b i  n  n

ku, zdobiącym róg salonu w pałacu. 
Bo Zbawiciel dla wszystkich jed n a ­
ko się urodził, wszystkich jednako  
ukochał

P iękne są wigilijne tradycje, pięk 
ne i głębokie. Zachow yw ane są też 
7. og rom nym  pietyzm em  w każdym  
polskim domu. Jednoczą one, ze 
spala ją  rodziny, są m ocnym  węz- 
ł m, łączącym ze sobą ludzi, są za­
wsze jasnym , p ięknym  w spom nie­
niem w chw ilach sm utku  i osam ot­
nienia. Ileż razy, gdy było nam  źle, 
w racaliśm y myślą do chwil dzieció 
siwa, do radosnych  świąt Bożego Na 
rodzenia, jak ie  mieliśmy w domu! W 
noc wigilijną nie może być ludzi stan 
tnj'ch, nie może być zw ąlpia łych i 
nit szczęśliwych Bo przecież w tę 
noc narodził się nam Zbawiciel.

P luną różnokolorow e świeczkj 
Chwiejne płomyki migoczą na szkli 
stej pow ierzchni błyszczących szkła 
nych kul, ozłacają barw ne łańcu- 
chj', wjmiyślne cacka, delikatne ,,wło 
sy anielskie41, k tórym i przystro jona 
jest choinka. U stóp choinki bawią 
się dzieci tylko co o trzym anym i za 
baw kam i. A starsi? A ludzie dorośli?

Patrzą  n a  płonące Boże drzewko. 
I czują się znów młodzi, beztroscy i... 
szczęśliwi. Mają czyste serca i u- 
skrzydlone dusze. Przez ten jeden, 
jedyny wieczór. W ieczór wigiljnj-,

A nad  ośnieżonymi polami, lasa­
mi pokry tym i szronem, nad ziermą 
zam arłą  w oczekiwaniu  —  płynie 
pieśń... Pieśń nieuczona, ko lęda pro  
sta, lecz jakże poryw ająca . Kolędą 
co z razu  ciclia, rośnie, potężnieje, 
wzmaga się, by ogarnąć ciepłymi, 
jak  dłonie matczyne, tonam i koły­
sanki cały świat:

W śród  nocnej ciszy 
Głos się rozchodzi 
Spieszcie pasterze 
Bóg się n a m  rodzi..
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&$n>cgeMiEMeł A e m A o ^ A I Dobrej — z serdnr tklem czułym — 
mej dalekiej odemnie, siostrze Marysi.

Zle, bardzo źle było w onczas na 
ziemi..

Bral n a  b ra ta  wilkiem patrzył, był 
m u wrogiem... Nienawiść, fałsz, zdra 
da, wyzysk, korupcja ,  rozwiązłość 
życia, u p aaek  i zanik moralności, 
grzech i zbrodnia święciły triumfy...

I zapom niał człowiek, że królem  i 
w ładcą w spania łym  i spraw iedli­
w ym  wszego jest stworzenia, że swym 
nam iestn ik iem  jia  zemi zrobił go 

Pan jego — Bóg, że wzorem  wszel­
k ich  p ięknych i wzniosłych ma- być 
cnót, że serce m a mieć czułe i w ra ż ­
liwe, na każdą krzywdę, każdy ból... 
że duszę m a mieć wzniosłą i szlachet­
ną; że p raw em  boskim, sprawiedliwoś 
cią i heroizm em  zaparcia  się samego 
siebie, dla dobra bliźnich, wszego 
boskiego stworzenia, najdrobnie jsze­
go robaczka, najm niejszej ptaszyny 
czy polnego kwiecia —  wielki, opie­
kuńczy ma mieć rozum...

Zapom niał też każdy władca 
król. że ojcem ma być tysięcy i mi 

lionów poddanych  i krw aw ą, bez­
względną łapą sa trapy  w ydaw ał ty­
siące istnień ludzkich bezlitośnie na  | 
rzeź, w trąca ł w katorgi i lochy bez 
słoneczne, Ly tylko nic załaknęli '  
ksztyny wolności, ćlileba, uśm iechu S 
życia i słonka... $

Wolność, radość, dosyt, chleb, wi- j 
no i beztroski śpiew — tylko dla w y­
brańców  ..

A ci w ybrańcy, wielmoże, pochleb­
cy tyranów, o sługach swoich w pocie 
czoła n.t nich p racujących  jakby  wie­
dzie nie chcieli —  że również chcą 
żyć... że również są ludźmi...

Z szyderczym uśm iechem  n a  li­
s tach złośliwym blaskiem w bezli­
tośnie zimnych i wrogich swych o 
czach, bez drgnienia powiek, z sadyz­
m em  krwiożerczych bestii patrzyli 

z lubością na dar te  plagami plecy 
swych biaci, k tórych  dla żądzy zło­
ta, ta, p an o w an :a, przewodzenia i za 
spokojenia  własnych chuci, poniżyli 
gwałtem  i przem ocą do s tanu n iewol­
nictwa, s tanu kopanych  i smaga 
nych ciągle, zgłodniałych psów ..

W  dzikiej orgii p ijatyk, w bezstyd- 
nym  rozposaniu w w spania łych  sa­
lach, k a ra ry isk im  m arm urem  wykła 
danych, a zdiobnych w kość słonio­
wą. złoto i laspis, wśród odurzających  
i drażniących  zmysły woni, wschód 
dnich olejków, w ytryskających  z za 
barw ionych  tęczą kolorów  w odotry ­
sków w dusząco rozleniwiającej, 
opalowej mgle kadzideł —  gwałcono 
uwiedzione gwałtem mężom żony, 
m atkom  i ojcom córki.

Lał się i spływał po m arm urow ych  
posadzkach perlisty  nektar.. .  Rozpa­
lonymi dyszącą żądzą i orgii szaleń­
czej, opasłymi, spotniałymi ciałami 
p rzy tłaczano  i m iażdżono pyszne, le­
dw o rozw ija jące się pączki róż, li- . 
hi i w yszukanego kwiecia... Rzucano 
na łoża, miękkie dyw any wschod­
nie, m aka ty  i m a rm u r  stopni —  b ia­
łe, drżące z lęku i grozy, tulące się 
w sobie, wstydem  chłostane i pługa-

.

(Opowieść oparła na polskiej.

wym wzrokiem  lubieżników —  cia­
ła  —  nie bacząc na  łzy, nieme, roz­
paczy pełne prośby o litość, poszano 
wanie człowieczeństwa, konwulsyj- 
ny, przy tom ność odbierający 
spazm...

Nie, oni nie m ają  serca! Nie m ają  
litości! Niech się święci chuć!... Niech 
tr ium fuje  rozpusta , niech orgia zwie­
rzęca ucisza opętańczy bun t krwi...

Cóż ich obchodzi, że tam... rozpa­
cza biedny, skatow any uprzednio, 
gryzący w bólu duszy i serca palce, 
niewolnik - mąż, niewolnica m a t ­
ko,, zczerniała i zgarbiona z pracy?...

Niech krwawią...  Niech się wiją w 
bólu, niech naw-et ś lubują w swych 
stęchlizną cuchnącycł norach  zem ­
stę... ba, naw et i bunt!...

Zemstę wybije z ich głów chłosta 
cieniusieńkich rzeinyczków zakoń­
czonych ostrymi haczykam i i k u l­

kam i ołowiu... Na darte , o tw arte  r a ­

ny posypie "się —  dla lepszej pamięci 
kary... sól

Bunt?... Cóż prostszego?! T en  utopi 
się w krwi...

I m ało  tych orgii, m ało rozpasa- 
nia, m ało  podniety dla zezwierzęco­
nych ludzi i m ało jeszcze grzechu...

B rat szuka rozkoszy u siostry  —  
siostra nocą spieszy do łożnicy b ra  
ta... Ojciec płodzi dziec.ę z córką —  
m atka  z synem .

A lud biedny w nędzy, upodleniu, 
niewoli, —  głodny, potem  ostatniego 
w ysiłku oblany, przy ciągle; orce i 
p racy  dla wzbogacenia swego brata- 
ty rana  —  wznosi zmęczone, wy­
blakłe od łez i n ieprzespanych nocy 
oczy, wyciąga żylaste, chude, zczer- 
niałe, drżące ręce piszczele ku  te­
m u niebu m ilczącemu i jak b y  obojęt 
nem u na jego ból —  i woła;

Panie!!!
Panie  i Ojcze!... ty widzisz p rze ­

cie. brat... b ra t  m nie tak  strasznie 
krzywdżi!...

ludowej, kresowej legendzie).

Parne, gdzie Twoje dziesięcioro 
przykazań?...

Panie, wszak i ja  jestem  człowie­
kiem!...

Panie i m nie dałeś serce i duszę i 
łnPuie oddałeś świat, bym  radośnie, w 
dostatku, chw aląc Twe Imię ż y ł . . 
i m nie też przecie zrobiłeś -panem 
wszelkiego stworzenia... Czemuż więc 
jestem niewolnikiem?...

Bóg milczy...
Pan e!... Panie! Czemuż tak  źle na 

tym świecie?... Czemuż nie widzisz 
krzywd?... Czemuż nie słyszysz 
skarg?... Czemuż nie dasz obiecane­
go przez Tw e proroki odkupienia?...

I w skardze tej ciężarnej, z niebies­
kich jak  błękit niebios oczu, w y try ­
ska wielka gorzka, bólem przeogrom  
nym  i rozpaczą napęczniała  łza-...

I dziwna rzecz...
Nie płynie po zoranych  bruzdam i, 

spalonej od słońca i w ichrów  twarzy,

ale oderw awszy się od ciem nych oczo 
dołów, wznosi się w powietrze... m i­
ja  zbolałą głowę, m u sk a  pieszczotli 
wie rozwichrzoną, potem  przesiąknię 
tą czuprynę i migocąc jak  czarodziej 
ski klejnot, jasnym , tęcz pełnym  b la ­
skiem, gna wyżej... wyżej i wyżej...

Już łokieć... dwa... trzy, jest nad 
głową biedaka, a on patrzy... patrzy... 
p rzeciera  oczy... nie wierzy... nie m o­
że zrozumieć...

Sen to czy jawa?...
Aż tu now y cud...
Bieluchny, w muszliny spowity, 

skrzyolaty, o pięknej, sm utnej tw a­
rzyczce, szklistymi od łez oczętami —  
Anioł-heruhin spływa z nieb 'os 
b łyskawicznym  lotem... wyc iąga de- 
likatne, wąskie, jakby przejrzyste 
rączęta  —  u jm uje  w nie delikatn ie  tą 
f ruw ającą  ludzką łzęp e r łę ,  świe­
cącą jak  na jw spania lsza  gwiazda i 
uśm iechając  się do osłupiałego z  za 
chw ytu  człowieka, k ieru je  swój lot z 
pow ro tem  k u  niebiosom.

Jeszcze raz  przystaje wśród m a­
łych obłoczków i żegna m elodyjnym  
głosem:

„Zaniosę —  ten skarb  twój boles­
ny człowiecze i złożę go u stóp S tw ór 
cy i Pana...

Za wiele.... za wiele już tych łez n a  
ziemi... Lza ta pełna boleści i skarg  
przem ówi najlepiej za ciebie... P an  
ją  w słucha i zeszłe zbawieniel... Bli­
ski, bliski już dzień, w k tó rym  dopeł­
ni się proroctw o Izajasza i zejdzie na 
ziemię tą nieszczęsną. Syn Boży, zro- 
Jzon z córy rodu  Dawidowego, by  
nieść ukojenie, budzić ducha i odku­
pić świat...

...Gdy nadejdzie zimowa, srebrzy­
sta noc, gdy trąby  anielskie pobudzą 
pasterzy, gdy bydło z .ryczy radośnie 
u żłobów... gdy krwiażerpzy król p u ­
styni lew, dziki, k rw i nigdy nie sy­
ty wilk, chytry  lis, owca bezbronna, 
sarna, zajączek, gołąbek, kot i pies, 
razem w zgodzie i miłości gnać bę*

} dą przez góry i lasy, pola i rozłogi do

! jednej m aleńkiej, opuszczonej s ta ­
jenki, by witać i złożyć hołd  pod 'ań- 
czy małej dziecinie —  ty b iedny

! człowiecze spojrzyj na ciem ny nie­
ba skłon.... a ujrzysz tam  gwiazdę —  
cud, gwindę - herolda radosnej 
wieści... gwiazdę najm ilszą Panu  i lu 

5 dziom. Zatrzym a się ona nad Betle-

ijem... Gwiazdą tą będzie ta twoja 
sieroca łza... Pan ją  swą czułą ręką  
sam na niebie zawieść i da jej wspa* 
m ały  —  ludzi budzący blask...”

Zawirowało, zaszumiało, załopo
I tało w powietrzu. . Rozwarły się p rzed  
| aniołem  i znow u zamknęły kędzie­

rzawe obłoczki... i zniknął...
Człowiek długo... długo jeszcze

S Stał i patrzał  w górę... w to niebo pel 
| ne tajemnic.... w te obłoczki wełnis­

te... w te loty szybkie i migotliwe p ta  
sząt i motyli... W idział m ałą  brzęczą­
cą muszkę, pyłek, unoszący się z roz­
kwitłej wiśni ale Anioła i tej łzy swo­
jej świecącej już wiecej nie ujrzał...

Siedział sędziwy Bóg na swym nie­
biańskim  tronie otoczon opalem mu- 
szlinowym kędzierzawych obtocz-,
ków j zadum aw szy się głęboko, y- 
ważnie słuchał relacji młodego, jasno 
włosego Anioła, swego ulubieńca, w 
którego ręce lśni jasnym  blaskiem 
ludzka łza per ła ...

— Dobre i czułe masz serce.. Mó­
wisz, że źle na ziemi... że lud p ła­
cze?...

—  T ak Paniel.. .
—  Złóż ten klejnot wielki w skarb  

cu niebieskim, niech tam spoczywa... 
Nie zapom nę o nim... Drogi, bardzo  
drogi on sercu merfm...

'i im , Panie Naród płacze... ea- 
lewe się łzami i błaga ra tunku...  a 
Ty każesz ten k lejno t chow ać do 
skarbca. Miast go dać ziemi znęka­
nej jako  zadatek lepszej doli... jak o  
gwiazdę zw iastunkę odkupienia, ja ­
śnie iszego jutra... Każesz czekać?

Zlituj się Panie nad  biednym, zro­
zpaczonym Narodem, w yciągającym  
do Ciebie błagalnie ramiona).

—  Kiedy tak  prosisz, wyszlę je­
szcze raz na ziemię bacznych obser­
watorów, polecisz tam  i ty... mó> mi- 
lusieńki...

Tylko baczcie na wszystko uważ­
nie a po powrocie nie tając nic — mó­
wcie szczerą prawdę!... Pocieszaj­

cie tam  lud m ój i spieszcie m u z po­
mocą, p rostu jc ie  drogi, nie dopusz­
czajcie rozpaczy!...

I zfrunęli Aniołowie na ziemię... 
by podpatrzeć  ludzkie życic...

Minął jeden i drugi dzion k, m i­
nął i trzci i czwarty, a oni nie wra 
cali. Już  zaczął się niepokr o ich

(Ciąg dalszy na str. 4 L*j).
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(Dokończenie ze str. 3-ciej)

los hetm an ich i wódz A rchanioł Mi 
chał, już miał z głównej swej kwate- 
ty, wraz z ad ju lan tem  swym  Ra­
faelem —  spieszyć do P an a  nad  Pa- 
ny po  radę co począć... r właśnie w 
tej samej chwili, a było to już niemal 
o zmierzchu, zaszumiało w powietrzu, 
ru z b ^ g ły  się szybko osłaniające ta ­
jem nicę  kró lestw a niebieskiego o- 
b ło k ; .. Załopolały nad pałacem  
Stwórcy św iata  srebrzyste skrzydła i 
z mgieł i cbnm rek  opali, wychynęła 
g rom adka w racających  1 z ziemi A- 

niołów.

W raca ł  Anioł Zgody, Anioł Dobro­
ci, Anioł Miłości, J isności, Pociechy, 
Pracy, W ytrw ania , P iękna, Szlachet­
ności. Męstwa, Woli W iary , Opieki, 
Miłosierdzia i wreszcie na  sam ym  
końcu Anioł Czułego Serca T— w ra ­
cali wszyscy, by złożyć Panu , z m i­
sji swych relację...

Nie zatrzym ując  się nigdzie, nie 
odpoczywając ni chwili, po tak  dłu 
?im i u cąż l iw y in  locie, okręźyli w 

hołdzie k ilkak ro tn ie  tron boski, za 
każdym  razem  obniżając sw ój lot, 
aż po dziesiątym okrążeniu  lekkuch- 
no i bezszelestnie spłynęli na puszy­
ste obłoczki rozścielające się u stóp 
tronu...

Pó^łaoził Pan, piękną, długą, s i­
wiuteńką, jedw abistą  brodę, rozgar­
ną boską ręką  spadające —  na w y­
sokie, m ądre  czoło —  faliste loki 
w fosów i zwróciwszy się z uśm ie­
chem do Aniołów dobrotliwie zaov- 
tał: 1 J

— ,« o  i cóżeście moi mili tam  na 
ziemi widzieli i słyszeli?...

W  te pędy, jeden przez drugiego 
(iże nie mieli nad  sobą hehnana  swe­
go nadzoru ' zaczę! jakby na wyścigi 
opowiadać:

W idzia łem  Panie 
ludzkie!...

słabnące serca

—  Patrzyłem  na ciężki t ru d  i zno­
je  mężów i niewiast!...

—  Jaru wiarę w Ciebie Panie wzma 
cniał... bo słabnie!...

—  Miłość b ra tn ią  budziłem... bo 
zanika!...

—  Moralność możnym  starałem  
się wszczepić!...

—  Pocieszałem opuszczone żony i 
matki!...

— Mężom w ciężkiej, nadludzkie j 
pracy ulżyć się starałem '...

— W yzysk i niewolnictwo biedoty 
przez możnych, stara łem  się ukru- 
c ić k .

—  H ańbione przem ocą i gwałtem 
niewiasty i dz iew ce , od czynu obłą­
kane j rozpaczy chroniłem!...

—  Porzuconą bezlitośnie, zmar- 
zniętą i głodną dziecinę, odniosłem 
złej matce, nakazując  jej miłość i o- 
piekę czułą!...

—  Pożogę krw aw ej,  bratobójczej 
wojny w strzym ałem  n a moment., 
Ale... ale o Panie!...  oni ju tro  znowu

się zerwrą do bezlistosnej, wzajem nej 
rzezi!...•

—  Pouczałem  króli i ich wasali, by 
praw em  i sercem rządzili nie topo­
rem, mieczem, ka to rgą  i poświstem 
nahaju!...

Dobrotliwy, zadum any teraz Bóg, 
patrzał  po nich bacznie sm utku  peł­
nym  wzrokiem  i słuchał... słuchał...

A przecie...
On, W szystkowiedzący, wie n a j ­

lepiej o najm niejszym  naw et drgnie­
niu  m aleńkiego listeczka n a jd ro b ­
niejszej roślinki na ziemi —  zna bieg 
m ikroskopijne j  kropelk i wody w wiel 
kich oceanach —- zna schron małej 
szarej ptaszyny, jej cierpienia, słyszy 
jej śpiew —  widzi robaczka ryjącego 
głąb ziemi —  m oty lka  trzepoczącego 
się na  pączku rozkw ita jące j róży... 
On wie co było —  co jest —  i co bę­
dzie... a słucha...

Zapanow ała  cisza... Skończyli A- 
niołowie mówić... Pa trzy  Bug po 
nich, przegina głowę w tą i tam tą  
stronę, jakby  kogoś szukał wśród nich 
wreszcie spostrzega na  sam ym  k o ń ­
cu, ukrytego za obłokiem, n iem al za 
tronem  stojącego, swego ulubieńca, 
k tó ry  opuściwszy skrzydła i sm utnie 
zwiesiwszy głowę milczał, nie prze 
mówiwszy ni jednego słowa.

—• A ly?... Dlaczego milczysz 
A n i e l e  C z u ł e g o  S e r c  a?..

Pochylił nisko i korn ie  przed 
Stw órcą i Panem  wszego stworzenia 
jasną swą głowę ten Anioł smutny, o 
oczach pełnych łez...

— W ybacz Panie!... Jam  m iast po­
cieszać zrozpaczonych, rozweselać 
płaczących, miast nieść ludziom po­
ciechę —  jam  Boże Wielki... wraz z 
nimi p łakał i rozpaczał!...

Bo sm utek  tam  przegrom ny, roz­
pacz bez granic... W  dzień jasny, sło- 
neczn j ,  w noc c iem ną ból drze ser­

ca w strzęp} .. T y ran ia  w ładców  i 
możnych, gwałt, wyzysk, niepewność 
ju tra ,  niewolnictwo, za s ła r ia  i k a to r ­
ga, wojen mordy... L udziom  —  P a ­
nie już łez zabrakło... Nie zły tam  u.j 
rzysz w oczach, ale krew  i boleści 
szaleństwo!... Czekają odkupienia!... 
Czekają Syna Twego Panie!... W ięc 
nie dziw się Dobry Ojcze wszelkiego 
stworzenia, że b ra tem  ich będąc —  
z nimi płakałem!...

Jeżelim zawinił —  ukaż m nie Wiel 
ki, Sprawiedliwy Boże!...

Mówiąc to przypadł do stóp Pana, 
całując Jego białe szaty -

Czekał wyroku...
—  Tyżeś to przyniósł onegdaj z 

ziemi mojej łzę-perłę, k lejnot w iel­
ki?...

— T ak Panie...
Pow stał teraz M ocarny całego 

świata W ładca, P an  i Bóg i wycią 
gnąwsz sw-ą rodzącą życie prawicę, na  
chyli wszy się nad swym ulubieńcem, 
złożył ją na  jego płaczem  w strząsa­
nej, jasnej głowie.

—  B ł o g o s ł a w i e n i ,  k t ó ­
r z y  b ó i b r a t a  z « w ł a ­
s n y  w s e r c e  s w e  b i o r ą ,  
k t ó r z y  ł z y  s w o j e  z j e ­
g o  ł ą c z ą  ł z a m i !  A i ż e ś  
o d c z u ł  c i e r p i e n i e ,  t o  
c i  j e s t  d a n e m b y ś  z o 
s t a ł  z wr i a s t u n e m o d k u ­
p i e n i a  L u d u  m e g o!...

—  Dzięki!... Dzięki Ci Panie!...
—  Spiesz teraz co rychle j do sk a rb ­

ca naszego, bierz z niego ten k lejno t 
wielki, tą człowieczą łzę-perłę... Za­
wieś ją na sam ym  szczycie półkuli 
niebios —  n :ech świeci, niech zwda- 
s tuje m ą laskę, niech oznajm ia k ró ­
lom i pasterzom, ubogim i bogaczom, 
że godzina wielka w ybiła ' .. Spiesz 
synu m ój miły, —  niech ta gwiazda 
sunąc się wmlno przez niebios skłon,

g   J  ,   J------------
swym jasnym  prowadzi wszystkich 

i znękanych, ludzi dobrej woli do Be­
tlejem, do Syna inego, w żłóoku nę­
dznej stajenki zrodzonego... Spiesz bo 
słonko zachodzi... i zbliża się la o- 
b iecana przez me proroki noc...

Od chwili tej ubiegło blisko 2.000 
lat...

W  każdą rocznicę, rok  rocznie —  
na całym bożym tym  świecie —  
gdy zapada  wieczór, m ilknie burz­
liwy pom ruk , ustają  swary, ucisza 
się ból, u la tu je  troska i n a js tm u tn i t j  
sze serce ludzkie ożywia się nadzieją*.. 
Bo... na ciem nym , zim owym  f i rm a­
mencie nieba, z jawia się jasna, zło­
cista, lepszą przyszłość roku jąca  
Gwiazda O dkupien ia  —  gwiazda 
przez Pana  um iłow ana —  g w i a z ­
d a  c z ł o w i e c z a  p e r ł a -  
ł z a...

Do gwiazdy tej, w tą Noc W igilij­
ną, uśm iecha ją  się również moje, 
rok  cały sm utku  pełne ozzy  —  oży­
wia nadzie ją zbolałe, zawsze sam ot­
ne, n ikom u niepotrzebne, ciągłymi 
burzam i targane i dar te  serce...

1 jest mi lżej i jaśniej... choć je­
stem nawet w tą Noc Świętą —  tuła 
czem bezdomnym.... kocham  tą jasną 
gwiazkę...

P ijan e  w Krakowie, w grudn iu  1937 r.

Boże Narodzenie. Najradośniejsze 
święta w roku. Święta rodziny, świę­
ta pokoju  i pojednania . Ludzie za­
siądą przy  wigilijnym stole, dzieląc 
się opłatk iem  i w ym ienia jąc  życze­
nia. Nad miastam i i nad wsiami roz­
postrze swe .-.krzydła ta jedyna noc 
w roku, w k tó re j  wszyscy ożywieni 
są uczuciem w zajem nej życzliwości 
i przyjaźni.

A tymczasem...

Zapom niana  gdzieś w kącie gazeta 
pełna jest zdjęć miast zbom bardow a 
nycli, trupów rozszarpanych  g rana ta  
nu, pełna op.sów okropności wojny 
—  ze w schodu i z zachodu...

Nie na  całej bowiem kuli ziem 
sk.ej zapanow ało  święto pokoju.

Na Dalekim W schodzie słychać 
w arko l samolotów bom bowych, świst 
pocisków arm atnych ,  terkot k a rab i­
nów maszynowych. —  W  Hiszpanii 
pod boi lem naszym niemal, na  tym 
sam ym  kontynent ie, n a k tó rym  my 

zasiadam y spokojnie do wieczerz^ 
wigilijnej, rozlegają się jęki rannych  
rzężenia konających.

Dziewiętnaście lat minęło już od 
tej powszechnej k iw aw ej  rzezi, k tó ­
ra m iała  ponoć ]>vć ostatnią wojną

w  dziejach ludzkości.
A tymczasem...
Ludzkość nie przestała krw aw ić 

ani na chwilę. W ojny  nas tępu ją  po 
w ojnach w coraz bardziej zaw rotnym  
w coraz bardziej szaleńczym tempie.

1920 rok, w ojna grecko - turecka, 
Abdel - Krim, Gran - Chaco, Mandżu- 
kuo; Abisynia, Hiszpania, wreszcie 
wojna chińsko - japońska! A co p rzy­
niesie jutro?...

Pożoga wojenna, ledwo ugaszona 
w jednym  miejscu globu, w ybucha 
na tychm ias t  gdzieindziej. Ludzkość 

nie przestaje  płacić haraczu  demo- 
non krw i i ognia.

W szelkie próby zorganizowania 
pokoju  wspólnym i wysiłkam i speł­
zły na niczym. Idee najpiękniejsze, 
jakie  znękana ciągłymi wrojnam i ludz 
kość z siebie wydała, idee po jedna­
nia, powszechnego pokoju, Ligi Na­
rodów  —  okazały  się p ięknym i u to ­
piami.

Rozmowy, prow adzone przy w spól­
nym  stole, p rzeradzały  się stale tyl­
ko w kłótnie, w starcia poszczegól­
nych interesów. Ludzkość nie dorosła 
do idei. Gwar szum nych przem ówień 
i frazesów zamienić się mógł zawsze, 
każdej chwili w- świat szrapneli. Mę­
żowie stanu nie potrafili  zdobyć się 
n a  szczerość. Na forum  płynęły jioto- 
ki pięknej w ym ow y —  w kulisach ro 
liiono w najlepsze intrygi.

W  życiu m iędzynarodow ym  p an o ­
wały w szechwładnie obłuda i lrezes 
a co gorsze jeszcze po stokroć, naj 
większy wróg ludzkości, główna przy 
czyna większości k a ta s t ro f  i klęsk 
świata —  niechęć realnej oceny rze­
czywistości.

Ludzie początkowo n i e  c h c i e- 
1 i dojrzeć, a  później, gdy zawikłali 
się już we w łasny  frazes, gdv utonęli 
w obłudzie n i e  m o g l i  już

ai h  u

dojrzeć, że błąd. jest w sam ym  za­
łożeniu. Przez k ilkanaśc ie  lat nie 
/d aw a n o  sobie sp raw y z tego, że 
gm achu  powszechnego pokoju  nie 
m ożna budow-ać na utopii, na fu n d a ­
mencie ze mgły.

Gmach zaczęto budow ać od d a­
chu, od tego co pow inno się stać u k o ­
ronow aniem  dokonanego dzieła. Do­
piero  b o w ie m  z chwilą, gdy każdy 
zupawjii sobie pwkój na własnym  
podw órku, z w łasnymi sąsiadami, hę 
dzie m ożna myśleć o ujęcie tego sta 
nu w jakieś ogólne, powszechne rn 
my.

Do tego jednak  czasu każdy dbać 
powinien sam o własne bezpieczeń­
stwo, nie zapominać, że najlepszą 
gw arancja  pokoju to w łasna siła, 
budząca szacunek u sąsiada i działa­
jąca  chłodząco na  jego cw entulne z* 
kusy.

Tak, jak  człowiek silny i zdrów czu 
je się bezpieczny w każdej sytuacji, 
tak samo państwo", opierajęce swe 
bezpieczeństwo na własnej sile, spo­
kojnie może patrzeć wT przyszłość, a 
jego obywatele m ogą w pokoju za­
siąść przy stole wigilijnym.
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Przyszedł wreszcie ten długo ocze­
kiwany przez wszystkich dzień w i­
gilijny. D«czc&ała s'ę go i n isza  Ja­
gna, posp :t'yni podkrakowskiej w io­
ski, która w niniejszej pogawędce 
sym bolizuje te wszystkie tak zwane 
tradycyjne gospodynie wiejskie pod­
krakowskich stron.

Tc, które zachowały sh;ry ojcow  
ski zwyczaj i starają się go przelać 
nieraz już bezskutecznie na swoje 
dzieci.

Jagna ws ala dzisi ;j bardzo w cze­
śnie dlatego tylko, żeby wstawać t k 
rankiem przez cały przyszły rok. Nic 
m y jc ie  tylko, że nasza gospodyni 
wstawała w innych dmach dużo pó­
źni, j, przeciwnie zdarz ło  s ‘ę bo­
wiem, a zwłaszcza w lecie na „dużym  
dultn“, że Jagna zrywała się z łóżka 
bardzo jeszcze rychlej, kirdy to za 
sp ny brz isk nie osrebr- yl jeszcze 
dalekich wschodnich krawędzi nie­
ba Ale lo wczesne wstaw an‘e w dzi­
siejszy dzień, to taka wróżba, która 
spełnia s'*' dokumentnie Jagnie, co 
roku.

Zresz'ą taki już zwyczaj.
Taki sam. jak i ten, że nasza pocz 

c m  a larna zostaje na dzisiejszy dzień

do wieczerzy wigilijnej.
Zresztą to już taki zwyczaj i na to 

nit: ma rady.
Musi więc Jagna znowu starym  

zwyczajem męczyć s ’ę sama z c .ły m  
gospodarstwem, bo jaka tam „spór- 
ka“ z syna Janka, kióry więcej o 
psot eh myśli —  albo „haf“ z Jćzki, 
która znowu od samego rana marzy 
tylko o wieczerze i czeka skąd pies 
zaszczeka, bo stamtąd ma przyjść 
ten jej przeznaczony chłop k...

Jakże więc może gospodyni pole­
gać na takich ,.odiiiieńeaeh“. 

i Sama więc własnoręcznie zamiata 
izbę, nie dlatego, żeby nie mogła fc-

piaw dziw ą „gdową“, pcniew;:ż j.’j 
pracowity m ałżonek, aczkolwiek  

był porządnym „chłopem5* pizez  
cały rok, to &kitraln1e dz's"aj musi 
pić w karczmie ( d samego rana. Pó- 
wi da, że to dla ego, aż by mu się 
szczęściło na „bezrok44 i żeby miał 
dobre i zdrowe pragnienie. Chociaż 
po prawdzie to nasz gospodarz pije 
d'a?ogo, bo go baba wypędziła z do­
mu, żeby nie w ołał jeść, ho przecież 

dzisiaj natęży cały dzień suszyć aż

go nakazać Józce, ale dlateg i, żc 
pamięta o tym jak stary7 zwyczaj na- 
k izuje, żc koniecznie trzeba w łyin  
dniu wyrzucić śm ieci komuś innemu 
pod próg, bo inaczej wszystkie pchły 
z domu się nie wyniosą. A latoś ju 
chy raj to wały, żc aż hej...

Dalej musi uw ażać, żeby jakiś cza 
równik nie z; j zał jej do izby przez 
okno. b » wtedy zaczaruje ich na ca­
ły rok i spadną na nieb same niesz­
częścia. A jeżeli by już nie zajrzał do 
okna, to trzeba go pilnować, aby 
czasem nie wyrwał ze strzechy 
źdźbła słom y, bo wfedy wszystkich  
w domu bolały będą głowy, ea’usicń 
ki boży rok.

Przy tym w szystkim i Jagna nie 
ma dzisiaj wcale humoru. W praw­
dzie gotuje potrawy jak zwyczaj na­
kazuje, a!c czuje, że to wszystko nie 
jest w porządku, bo jakże:,., akurat- 
nic w dzisiejszy dzicr ta głupia Józ­
ka puściła do domu pierwszą babę, 
tą bajczarę natrętną Marcynę Ku­
rz ską... I mat z ta człowieku szczęś­
cie na cały rok... Bodajby to złych 
sąsiadów Irafiło... i sprawdź ło się...

Nie długo czekała na skutek tej 
zlej wróżby, bo oto kiedy tak st rym 
zwyczajem chciała choćby bagatelkę 
ukraść u sąsiadów akuratnie wszys­
cy s'ę pilnowali i... nic nie ukradła.

A przecież wróżba m ówi, „staraj 
się jak tylko możesz, by coś ukraść, 
żeby ręce miały szczęście na cały 
rok“.

Niejeden też kuksaniec oberwał 
się od zdenerwowrnej gnsp dyni Jan 
kowi. a to w myśl zwyczaju, że: „w 
wilrę chłopców biją, a we święta 
dzicwezęla“.

I Józka też oberwała po plecach 
za swoje głupie pytsm e: dlaczego to 
ludzie w w igilię inówią s bic „Do- 
siego raku44.

Jagna zaś wiedziała fyłko tyle, 
że to taki zwyczaj, zresztą już zapo­
mniał i, żc starzy ludzie gadali so 
hic dawnwj. że przed latami żyła 
sobie pod Krakowem pewna staru­
cha co miał i 11:1 imię D oron  i doży­
ła aż do 132 rok(\w i umarła w w igi- 
Pjny <’z rń. Ta też niejeden chcialay  
doczekać tyeh Dosi 117eh roków...

W de-eznio za mało tego kuks ńeą 
w plecy Józce, bo zapytała «*ę zno­
wu matki: „dlaczego to dz.s przyby­

wa dnia na kurzą stopkę?44 W praw­
dzie i o te-ni Jagna słyszała kiedyś I 
dawno, że w Kr.ikuw c na inkn 
wawelskim znajduje się taka baszta, 
co ją nazyw.iją Kurzą Stopką i że 
właśnie w7 w igilijny dzień słońce po 
długim omijaniu tej w7ieży zjawia s'ę 
na jej szczycie, aic nie chciało się jej 
gadać o tym ze „smrodem 41 Józką..

W iększe przec:c m zmartwicn/e, 
kto jej ponatyka kopów do żyta, że­
by obrodziło, kto poowiju powrósła 
1111 drzewa, że by obrodziły na bcz- 
rok...

Pamięta z dawnych lat, kiedy to 
jeszcze była dzieckiem , j k te» tatuś 
nieboszczyk, po wigilii zabierali z 
domu powrósła i siekierę i wychodzi 
Ii do sadu, gelzic zaczynali obcho­
dzić w szysłjeie drzewa owocowe. 
Które z mcii obrodziło zeszłego roku, 
to je spokojnie owijali powrósłem, a 
które nic , to zamierzali s ę n n c 
siekierą. jakby je chcieli ściąć.

Wtexły ona i rodzeństwo, prosili 
tatusia, żeby7 się zlitowali i przyrze­
kali za drzewo, że się już poprawi. 
Tatuś dla zwycz - ju przemawiali w te 
dy do etrzewa łagodnie go upom ina­
jąc, żeby s :ę poprawiło i pracowało  
jak wszystka „gadz na44 na świceie.

Dz.siaj już tego zwyczaju nie ma.
Zaginął w potopie now uczcsiiych 

zabaw i wiejskich dancingów7. N e 
myślą o nim (c podskulsanc j k gę­
si dziewczęta, które ani me są wiej­
skie ani miastow7e.

Ale przecie... chociaż Józka niby 
to ubiera się po miejsku, maluje pa­
zury i twarz, a miino to ponakładała 
ździebeł słomy pod ,.ł eh usę" na 
stole wigilijnym  i bęełzic z nich wró 
żyła o mężu...

Tyle ty d i zwyczai, że Jagna nic 
ma już czasu myśleć o tym wszyst­
kim, bo oto „ojeiec44 wrócił naresz­
cie z karczmy i trzeba już n. krywać 
do stołu.

Jagna musi teraz przypomnieć 
wszysikim  domown kem , ażeby u- 
waż * li na łyżki, by Breui Boże które- 
nru nie wyleciała z ręki na ciemię, 
bo fen, komu 0111  spadnie nic docze­
ka drugiej wigilii.

Całe też szczęście, że w domu jest 
i eh wszystkich razem elo pary przy 
stole, bo musiała by szukać po całej 
wsi tej brakującej os:;by, by spokoj­
nie zasiąść do stołu.

Aha!.,. Trzeba jeszcze pamiętać o 
fym. ażeby wynieść także coś ze sto­
łu wigilijnego i gadzinie do obory, 
żeby jak przyjdzie pora, kiedy bydlę 
tom wolno będz e przemówić po 111 
dzku nie złorzeczyło im wszystkim  
w domu.

...W reszcie zabłysła pierwsza gwia­
zda na niebie. —  Pora do wigili'.
Na stole już dymi tradycyjny żur, bie 
leją opłatki święt . Czas siadać. A o 
Jagna musi jeszcze wybiegnąć 
dwór ażeby zoLaczyć, czy

*  -

gwi zd na n i .b e ,  bo ed tego zależy, 
ezy kurj Lędą dobrze n'csły na przy­
szły rok.

Ile gwriazd w wigilię tyle jaj w  
gniazdach.

Chociaż i z fym kłopot, bo gdy po 
chmurno, to znowu krowy Lędą d j- 
ne na przyszły rok... —  I tak dob 
rzc 1 tak dobizcł... Nic wiadomo co 
lepiej....

I dopiero teraz tak Jagna jak i 
w7szysikic inne tradycję pielęgnują­

ce gospodynie przeżegnawszy się po­
bożnie, zasiadają do wieczerzy, aby 
życzyć sobie i wszystkim swoim na­
prawdę szczerze: „Dosiego Boku44.

na 
dużo

Drobne ogłoszenia
IJWAGA! Jansowidząca Luboska. Je ­
szcze parę dni na prośbę klienteli 
pozostaje w Krakowie, Kraków, So- 
biekiego 3, niski p a r te r  m. 9.

KU PUJE, SPRZEDA JE używ ane 
książki, instrum entu  muzyczne, ko 
rzystnie Taffel, Szpitalna 8 .

OłflROMANTKA trafn ie  przepow iada 
przyszłość Kraków, S ław kow ska
23— 10, daw nie j Szewska 25.

OKNA inspektow e pierw szorzędne 
szkło okienne, inspektowe, kit, d ia ­
menty, najtan ie j  Reif, Kraków, Kal- 
w ary jska 24, telefon 178-42.

SALON Mód , ,F ryda‘‘, Kraków K ra­
kowska 2 1 , poleca kapelusze d am ­
skie według najnowszych fasonów. 
Przeróbki w ykonuje  szybko, ceny 
niskie

«
KAMIENICA dw7upięlrow7a —  (Kra 
ków) —  now owylnidowana —  pełno 
kom fortow a —  gotówką 50.000. — 
„INFORM ATOR4*, Kraków, P ija rsk a  
L. 19

5-CIO, F W E N T U  ALNIE 4-ro pokojo  
we m ieszkanie kom fortow e korzys t­
nie do wynajęcia. Rynek Podgórski  
L 11.
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(Fragment z powieści chłopskiej p. Ł: wW  Obcęgach W alki“).

W  zwykłym p o n u ry m  nas tro ju  i 
zwykłej codziennej szarzyźnie zawi 
tały  świ ięta.

W jechały  w chude osady Zagwoź- 
dzia w towarzystwie śnieżnej za­
mieci i przy dzikim akom panjam en  
cie w iatru . Świąteczny w ia tr  w his 

to ryczną wigilijną noc wygw izdy- 
wał i grał na  o rganach  rozszalałej 

w ichury  pieśń o narodzeniu  czło­
wieka przyszłego trybuna  ludu, gio 
sicicla miłości bliźniego...

Gdzieś tam, w dalekiej Galilei w 
k ra ju  m lekiem  i miodem płynącym  
gdzie lud jęczał pod d y k ta tu rą  rzym 

skich despotów, -w zwykłej p as tu ­
szej szopie ro d z i ł 's ię  Jezus - bunto  
w nik, syn cieśli proletariusza.

Gwizdał zim ny świąteczny w iatr 
głuszył jękliwy śpiew chłopskich  ko 
lęd...

Wigilia w Zagwoźdzu... wie.czór 
Jasno  paliły się lam py po dużych 
izbach. Łam ał się pszenicowy opła 
tek i symbolicznie w ędrował do 
pustych żołądków. Sypały się słowa 
powinszowali, rad  przepowiedzi i 
wróżb- W igilijny wieczór - wigilij­
n a  wieczerza, pachn ia ło  doroczną 
jałow ą straw ą. Syciło się Zapwor- 

dzie wygłodzone za całodziennym 
kościelnym  postem  i wsiąknęło w 

nadziei lepszego świątecznego jedze 
ma.

Tylko  n a  s k ra ja  przyzby, k tó ra  
odcina wieś od dw oru  w napół roz 
walonej cha łup  i nje nie było jasno, 
nie rosła radość narodzenia.

P rzy  piecu pod k tó rym  się tliła 
m okra  żywa gałąź co dopiero przed 
w ieczorem  przywleczona z lasu sie 
działa średniego w ieku kobieta.

> Z drugiej strony na łóżku zbitym 
ze zwykłych nieheblow anych desek 
leżała skulona postać 14-letniego 
chłopca

—  Jasiu, nie zim no c. —  pyta za 
ćhrypnię lym  głosem kobieta.

—  Nie tak  bardzo  —  odpowiada 
skulone chłopię. Po chwili. —  Dzi­
siaj są święta p ra w d a  m am o?

—  A święta, - św ;ęta.
—  To czem będziemy ju tro  palić 

jak  jest święto?
Kobiela chwilę m ilczała  jakby  

pod ciężarem tego niewinnego zapy 
tania.

O ddychała głęboko i za chwilę 
rzekła:

—  Będziemy., wyjdę ano  jak  sie 
już we wsi pośpią i nałam ię tego 
suchego płotu.

—  To się będzie dobrze pal.ł  
będzie ciepło... P raw d a  m am o? —  
w głosie chłopca przebijała  nuta  
dziecinnej radości.

—  A będzie.
—  A co tak  jasno  po  tam tej stronie

— Nic Jasiu. To we dw-orze świe 
cą we wszystkich oknach.

—  T am  musi być ciepło...
—  A ciepło dziecko, ciepło. 

Chwilę w nieoświetlonej zimnej 
nędznej izbie panow ał cisz.a. Było 
słychać dwra przyspieszone oddecy 

i skwirczenie m okre j gałęzi Za ok­

nem  pó drugiej s tronie przyzby jaś 
niała jasna  lam pa z dworu.

—  Mamo!
—  Co Jasiu?
A w k iedy ta ta  powrócą?

Pytan ie  m usiało spraw ić kobiecie 
przykrość  bo znów się zamyśliła i 
ny spazm w yryw ał się jej z piersi. 
Mówiła:

— W rócą, Jasiu, wrócą.. Kto wi 
czy wrócą., po  chwili —  Co to teraz \

—  Aha grudzień. —  To dopiero j 
dziecko za trzynaście miesięcy.

—  To więcej jak  rok? a
—  A więcej —  odpowiedziała led- j 

wie dosłyszalnie. j
—  A dużo tam  jest ludzirazem  z " 

tatą?

—  Niewiem dziecko. ,\le musi 
być sporo.

—  A was m am o w puszczają do 
środka? Widzicie tatę?

—  W idzę Jasiu , widzę. Tw ój t a ­
to stoi za s iatką z d ru tu  i ja  też. Na 
wet pom acać taty  nie można.

—  A czy tam lyż tak  zim no i źle 
jak  nam ?

—  A kto  tam  wie dziecko.
—  Ja k  tata przy jdą  to p o praw i­

m y chałupę - m ówił podnosząc się 
P raw d a  m am o?

Ja  znow u do szkoły będę chodził 
Co?

—  Będziesz Jasiu. —  Jak  to ino 
doczekasz, to będziesz.

—  A czego teraz m e przychodzą 
z pos te ru n k u  i nie szukają?

—  Cicho już —  późna godzina. 
Może ci zimno?

—  Nie tak  bardzo —  Po chwili 
a pójdziesz po płot?

—  Muszę dziecko. —  Bo in acż i j  
tobyśm y zamarzli.

—  A jak  cię kto  u jrzy?
—  A a - a reszta słów stanęła w 

zachrypniętym  gardle kobiety.

Chwilę było słychać suchy szelest 
słomy i szmer p rzyk ryw an ia  się ła 

chm anam i.

—  Mamo czy wszyscy ludzie m a 
ją  święto?

—  Nie wszyscy —  Przeciem  ci 
już opowiadała.

—  A u  nas w Zagwoździu?
—  W  Zagw ordzia  to pew nie wszy 

scy. —  Po chwili —  Ino m y nie J a  
siu. My nie.
Uwarzyła ziemniaków Trochę one 

są słodkie bo zamarzły, ale jeść ich 
można.

—  Przecie i tak  nie ma co inne­
go. Oj nie ma.

—  Mamo!
—  Co Jasiu?

T ak  już daw no nie m ieliśmy chle 
ba...

Ha co robić dziecko. —  Cóż, taki 
już jest świat. Jedni m a ją  zadużo, 
d rudzy  zdychają  z głodu. Tw ój o j­
ciec zawsze o tym  opowiadał. Za to

teraz m usi cierpieć.
Widzisz jak  to teraz jest na  świe 

cie?
—  A czy zawsze tak  będzie?
—  Któż to może wiedzieć. Może 

i nie zawsze.

M okra gałąź przesta ła  skw ;erczeć 
wypaliła  się. Było jeszcze zimniej 
Mróz zaczynał rzezbić kw iaty  na  o- 
knach . Coraz m niej  rozbrzmiewały 
słowa m atk i i chuderlawego syna 

Za to częściej z piersi kobiety w y­
dobywało się ciężkie westchnienie, 

i drżało przeciągłym  jąkaniem , w 
zimnej, pustej izbie.

Na garstce słomy tulił się Jaś by 
jaknajw ięcej ciepła za trzym ać pod 

, okryw ającem i go łacham i

Jeszcze nie spał, Oczami 14-let­
niego nędzarza patrzy ł w czarny 
m rok wigilijnej nocy i nic mógł do 
patrzeć  się żadnej iskierki radości.

Tylko gdzieś tam z kom órek  dzie 
cinnego mózgu wypełzały m u  drob 

1 ne okruszki w spom nień jak to jesz 
cze przed dw om a niespełna laty 
m iał bu ty  i woził się z innymi chło 
pcami na sankach. Na święta m at 
k a  piekła ciasta, a w- tak: wieczór
jak  dziś świecili świeczki na drzew ­

ku

A dziś? leży skurczony na  gars t­
ce słomy i 11 e wstanie, chyba jak  
śnieg spłynie i będzie można boso 
chodzić.

—• Mamo! zawołał niespodziewa­
nie Jaś.

—  Co Jasiu
—  Czy my b ę d z ie m y , śpiewać kolę 
dy?

Nie dziecko, nie będzieinw, to nie 
nasze narodzenie.

—  A dlaczego nie nasze?
—  Widzisz to tak  jest. J ak b y  by 

ło nasze narodzenie tobyśm y nie cie 
rpieli takiej biedy, i tatoby był w do 
mu.

—  I ty byś m iał takie bucięta i po 
szedłbyś do szkoły.

Po  chwili chłopiec usnął.

Kobieta zaczęła mówić do siebie: 
Jn l jan n o  W iechciow o to nie twoje 
narodzenie —  to nie twroja kolęda

W reszcie zebrała się i ruszyła w 
s tronę dworu.

Zgrabiałe ręce Wiechciowej w y c ą  
gały suchy chrust.

J u t ro  w wielkie święto narodze­
n ia zapłonie ciepłym ogniem pod 

piecem i up raży  jałowrą zupę ziem 
n iaczaną zupę świąteczną s traw ę 
Ju l ianny  Wiecliciow-ej i jej chude r  
lawego syna Jasia,

Emil Dziedzic

LUDWIK MASCHOFF

W żłóbcczku leży dziecina, 
w rączki bije radośnie, 
serce matuli rośnie, 
na swego patrząc się syna.

Chcąc uczcić dziecię panienki 
i w hołdzie oddać mienia, 
nim nocy padną cienia, 
do Betleem . do stajenki,

przez dróg dalekich zaranie, 
trzej króle idą społem, 
by się pokłonić czołem  
dziecinie m ałej na sianie.

Na dworze zima, śnieżyca, 
jasność im dziwna sprzyja, 
to nad stajenką Maria, 
wstrzymała tarczę księżyca.
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ARKADIUSZ AWERCZENKO

C I H I I £ @ P i l C  W K S H IL IJ J IN IT
Było to w wigilię Bożego Narodze­

nia. Zimny w ia tr  północny huczał w 
ulicach, wzbijał kłęby śniegu, rzuca­
jąc płatk i przechodniom  w twarz.

Pisarz W iedochow i m alarz  Połto- 
rakin, wtuleni w ciepłe fu tra ,  szli o- 
śnieżoną ulicą. Spieszyli na ucztę w i­
gilijną. VV wyobraźni widzieli już ob­
ficie pokryty  stół, palące się świece 
cnoinkowe i wiele p ięknych  dziew­
cząt, k tóre  miały być obecne na 
uczcie.

— Mróz zwiększał się z każdym  
krokiem.

—  T rudno  teraz pisać opowueśei 
wigilijne —  rzekł pisarz. —  Pisze 
się i pisze, a opowieść jest albo b a ­
nalna  albo tak upiorna, że człowiek 
wstydzić się musi samego siebie.

Przystanął, zapalając papierosa. 
Nagle zauważył w szerokiej, w jazdo­
wej bram ie  małą, skuloną postać.

Uśmiech dziecka 
w W ieczór W igilijny

—  Parz, któż to tam  stoi? —  za­
wołał do m alarza.

—  Co ty tu robisz, malcze?
Z ką ta  wydobył się cichy szloch. Z 

pom iędzy podartych  łachm anów  w y­
sunęła się sina z m rozu ręka  i za­
p łak an a  twarz, około dziesięciolet­
niego chłopca.

—  Zimno, zimno! —  wyjąkał chło­
piec, szczękając zębami.

—  Biedaczysko —  zauważył współ 
czująco malarz.

—  P opatrz  na  jego szmaty!

j P isarz  oglądał w zamyśleniu ch łop­
ca, poczyni rzekł:

—  Powiedzno, jakiż to dziś m am y 
wieczór?

—  Dziś? Wigilię!
—  Tak, więc Boże Narodzenie!
—  Oczywiściel
—  Czy wiesz ty, kto  to jest? —  

wskazał szpicem swego gumowego 
bu ta  na zziębniętego chłopca.

—  No?
—  To jest zam arza jący  chłopiec 

wigilijny!
—  Hm, co do tego, nie ma w ątp li­

wości —  zauważył m alarz
—  T ak jest —  powiedział p isarz —  

to jest ów sławny, w wigilijny wie­
czór zam arza jący  chłopiec. Naresz 
cie widzę go in natu ra .

Obaj pochylili się n ad  chłopcem, 
uważnie m u się p rzypatru jąc .

—  Tak, tak, to nie ulega żadnej 
wątpliwości. P rawdziw y, zam arza ­
jący chłopiec... I według ka lendarza  
też się zgadza... Dziś jest wigilia...

—  Czekaj. Obejrzyj-no tam ten  
dom. Czy jest tam  jakaś  oświetlona 
choinka?

—  Czekaj obejrzyj-no tam ten  dom 
Czy jest tam jakaś  ośw letlona choin 
ka?

L . u n t t p e k  8 / e g o  z i o l epiórko
a f a j e c z i t a  d i u  d u ż y c h  d z i e c i

pieskiem foks-L um pek  siedział na parapecie  ok ­
na i spoglądał na lampę, zawieszoną 
na  ulicy pomiędzy kam ienicam i, po 
przeciwdegłyoh stronach  ulicy.

Piesek przypatryw ał się w światło 
tej lampy, k tóre  siało złote blaski 
na wnętrze pokoju, na stół zasłany 
pap ieram i i na człowieka p i­
szącego przy tym stole...

L um pek nudził się i był zły, bo pan 
nie zw-racał na niego uwagi, pisał,
i pisał bardzo długo, bez przerwy.

P an  L um pka nie m iał nikogo na 
iwiecie, tylko swoje wiersze, małego 
pieska L um pka i bardzo, duże go rą­
ce, złote serce...

T o duże, gorące, słotę serce, p ro ­
m ieniow ało  bardzo jasne  blaski... któ 
re skrzętnie  chow ała ciem na bluza, 
jak ą  pan  nos:ł na sobie.

Czasami, gdy pan  bra ł pieska na 
ręce i tulił do siebie, piesek m rużył 
czarne ślepka z rozkoszy i było m u 
bardzo  dobrze... ale nie wiedział dla 
czego, bo nie widział złotych blasków 
serca jego pana, ponieważ był tylko

głunim i m ałym  
terierkiem.

L um pek  więc nie widział, jak  z ser 
ca dobiego pan a  padały  na pióro trzy 
m an e  w dłoni złote kropelki, a przesy 
cone niemi pióro pisało prześliczne 
wiersze: O ludziach sm utnych  i bied 
nych, o dobrym  słonku, k tó re  tak ­
że dla nich jednakow e sieje prom ie­
nie... o sprawiedliw ie ziarno rodzącej 
z i e m i . i  polnych delikatn ie  pachną 
cych kwiatach...

A L um pek  się nudził, i myślał 
w łaśnie o gołębiach, k tóre  chadzały 
po rynku  i gubiły tam  piórka...

P o n ad  m iastem  zaś błądziła noc, 
bardzo  stara  i bardzo m ąd ra  noc i 
świeciła zapalonym  rogiem  księżyco­
wym ..

Wszyscy spali, a  m ąd ra  noc posy­
łała do śpiących ludzi różne sny... 
Dobrym  jasne... Pokazyw ała  im gdzie 
m ieszkają  głodne m ałe  dzieci i o pu ­
szczone pieski i w skazyw ała drogę, 
k tó rędy  do nich trafić...

Złych straszyła wężami, smokami

—  Tak, na drugim  piętrze, czw ar­
te, piąte, szóste okno!

—  Doskonale. W obec tego wszyst 
ko jest już w porządku.

—  Jak  to w porządku?
—  No, zam arza w domu, gdzie w 

jak im ś m ieszkaniu  błyszczy w jas ­
nych św iatłach choinka. Jakżeż szab 
blonowo ! —  zawołał pisarz —  Jakże 
często czytałem, pisałem o tym chłop 
cu, kiedyś naw et opublikow ałem  na 
ten tem at felieton wigilijny, a teraz 
widzę tego chłopca po raz p ie rw ­
szy. —

—  Rzeczywiście! —  Odrzekł z u- 
śm iechem  malarz. —  Gdybyśmy 
dziś opowiedzieli, że w wieczór w i­
gilijny, w oświetlonej b ram ie  ogląda 
liśmy wigilijnego chłopca, w yśm ia­
li by nas!

— Nazwaliby nas banalnym i. A je 
dnak  stoi on żywy przed nami!

—  Jak  często spotykaliśm y się z 
tą postacią w opow iadaniach  wigi­
lijnych!

—  Będąc tylko chłopam i albo lu ­
dźmi, którzy nigdy nie czytali

opowieści wigilijnych, pom oglibyś­
my tem u chłopcu, zaprow adzając  
go do gospody, pożyw iając go i u rzą ­
dzając m u następnie choinkę.

I oto masz szary człeku! Rano obu­
dziłby się w czysto powleczonym łó­
żeczku a nad  nim  pochyliłaby się 
b roda ta  tw arz jakiegoś człowieka! —  
Malarz spojrzał drzwiąco na pisarza.

—  Hm. Niezła im prowizacja. T e­
m at: „Zam arza jący  i od śmierci u r a ­
towany chłopiec 11 —

—  Fe, do d jabła  rzekł p isarz —  
W szystko wybacza się pisarzowi, ale 
nigdy trywialnego tem atu, nigdy sza 
blonu. Chodźmy! —

—  Zaczekaj! —  Zauważył n iepew­

nie m alarz, spoglądając n a  trzęsące 
się dziecko. —  Czy m am y go tu po­
zostawić? Czy nie należałoby go wła 
śnie zaprowadzić do jakiejś gospody, 
pożywić go i w ystarać  się biedaczy­
sku o łóżko? —

—  Tak, tak! Odrzekł zagniewany 
pisarz. —  A ju tro  obudzi się w b ia­
łym łóżeczku i jakaś  włochata  twarz, 
albo jakaś babska głowa pochyli się 
nad  tym łóżeczkiem.

—  Ależ jesteś źle usposobiony —  
zawołał m alarz  —  w ogóle nie w n a ­
stro ju  wigilijnym. No, chodźmy 
więc! —

—  T ak  właśnie, a co się tyczy te­
m atu  opowieści wugilijnej, to...

Głosy obu przechodnów  zagubiły 
się w oddali.

Rówmież chłopiec w bram ie  wjaz 
dowej nie m ów ił już słow'a.

Śnieg, w zmagający się z każdą 
chwilą, pokryw ał coraz bardziej jego 
postać.

I b iedny chłopiec wigilijny rzeczy 
wiście zam arzł w noc wigilijną, nie 
wiedząc zgoła, jak im  był ok lepanym  
tem atem . Tłum. ,,JOXY“

Ile tu cudów ?...

i dzikimi zwierzętami...
Mądra noc chodziła po wszystkich 

ulicach i po wszystkich zaułkach 
przedmieścia... Zaglądała do wszyst 
k ich b ram  i pukała  do każdego o- 
k n a ...

Słu-N awoływała ludzi do snu... 
chali jej wszyscy i spali.

Tylko nie spał L um pek  i jego 
pan...

Pan pisał, a L um pek się nudził, 
bo nie wiedział, że na słowa p an a  
czekało bardzo wiele sm utnych  lu 
dzi ..

Nagle L um pek spoglądnął w dół 
ulicy i zobaczył stojącego w świet­
le lam py znajom ego sobie pieska... 
kudłatego Nerusia....

Neruś zerkał w stronę o kna  i m er 
dał zachęcająco ogonkiem.

Lum pek zrozum iał to psie woła­
nie. zerknął na piszącego pan a  raz 
drugi i trzeci, zaskomlił cichutko a 
potem  głośniej. P an  nic nie słyszał 
bo był bardzo  zajęty.

I cóż m iał robić nudzący się Lum  
pek, przebiegł c ichuteńko przez po ­
kój, otworzył sobie łapką  drzw i i 

c iem na sienią wybiegł na  ulicę...
Spotkał pieska z pod lam py  i po 

pędzili obydwa j przez uhoę, aż na

rynek, gdzie gołębie gubiły piórka.
Ale niestety, gołębie znikły wśród 

m u rn  kościelnego bo przecież po­
n ad  m iastem  błądziła noc...

Tylko... na  ś rodku pustego p la­
cu, leżało jedno m ałe p ió rko  zagu­
b ione przez m łodą gołębicę....

L um pek  pochylił się nad  p ió r­
kiem  i wówczas z końca jego usz­
ka upaa ła  na  piórko  złota kropelka.

Było to pasem ko serca jego pana 
k tó re  przylepiło się douszka piesko 
wego, gdy pan  tulił go do siebie...

L um pek  nie wiedział, o tern za­
pom nia ł o dobrym, sm utnym  panu.

Tym czasem  m alu tk ie  p iórko p o ­
krop ione  kropelką  śwuatla z serca 
dobrego pana, zajaśniało na ciem­
nym  rynku, jak  wschodząca gwiaz 
deczka...

Zdziwuone pieski przysiadły obok 
niego . (

Nagle zerwał się w ia tr  i podniósł 
świecące piórko... i począł nieść je 
daleko za ulice m ias ta  za przedmie 
ście...

Piszczace pieski pob ągly za 
nim...

Złote p iórko  fruw ało  górą a pusz 
czeku jąc wesoło pieski biegły zpi 
n im  dołem przez gościńce, boczne
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sp rzeda jeny  iówn ez na raty po cenach  śc iś le  fabrycznych. 
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W  wieku 18-lym zalecano paniom, i sie do panny. „Pozwól Pani, że się 
sk ładającym  życzenia noworoczne ośmielę przerw ać tok jej myśli, któ- 
płci pięknej, ubrać  je w taką formę:
„Składam  serdeczne gra tu lacje  na 
progu Nowego Roku, życząc stałej 
we wszystkim konlentacji,  jak  i mi­
łego galanta, o ile ten nie zawitał 
jeszcze do serca P an i1'.

P an n a  na to, tak odpowiedz;eć by ­
ła powinna: „Dziękuję uniżenie za 
złożone życzenia i wzajemnie życzę 
pomyślności i powodzenia we wszyst 
k im “ . Nie wiem jeszcze nic o ukocha 
nym, m am  jednak  nadzieję nieplon- 
ną, być w tym roku  jeszcze na P a ń ­
skim weselu“ .

Wiek XVIII odznaczał się b a ro k o ­
wą wytwórczością form grzecznościo 
wycli. „Młodzieniec owych czasów" 
przez pół żartem, przez pół serio", 
bawiący się galanterią ,  tak odzywał

O K U L I S T A

Dr. A. MIROWSKI
i pśdiatra

Dr. E. MIROWSKA
p rz c p .u w a ilii li  *’e

na ul. GERTRUDY 2.
T ele fo n  139 83.

rych, jeśli muże najdroższem u po-

Magazyn M^bli 
Kraków. Starow iślna 35.
Te)  172 - 69 . C e n y  k o a k u r e n c y j n e

święcone, nie chciałbym niczym za­
mącić, stwierdzić muszę natomiast, 
że szczęśliwym czuć się powinien 
ten, k tóry zdołał pozyskać względy 
tak pięknej Pani".

W e s o ł y c h  Ś ^ i ą t

życzy
stałym k!'entom i klientkom

. f a n  ITifSuś
w lasć. p ra ln i c h .m ic z n r j , AS"

Kraków, Karmelicka 18.

■KOLEK TURA

JULJUSZA ORKISZA
życzy P. T. Klijentom „W esołych 
S<.’i ą t ‘ oraz „Nowego Roka“ , p ro­
sząc nadal o korzystanie z jego ko­
lektury w następnych ciągnieniach

Losy do k lasy  IV .  ju ż  są do nabycia

KRAKÓW, Zwierzyniecka 11.
T elefon  573 87. — Konto P K. O. 415.455 !

LA RORAT. CII EM. - KOSMET.

„ D O S I W E ”
(dawn II, Pessl Wiedeń) 

poleca PT. Inst. Kosmet.

W ykw in tne  p repara ty :

Lotiony
Kremy

Maseczki
Depilatory

Pudry
24DAC BEZPL. WZORÓW  

I ABTKAT . .DOS!RE4* 
KRAKÓW, J. LEA 5 Id . 159 23.

S R E B R O :  nakrycia stołowe, serwisy, klosze, tace, cukiernice, świecz­
niki, papierośnice.

Z Ł O T O :  ob ączki ślubne, pierścionki, bransoletki, broszki, łańcuszki 
K L E J N O T Y :  brylanty i perły
Z E G A R K I :  Schaffhausen, Longin*s, Omega, P oxa ,  Cyma 
P L A T E R Y : krajowe i zagraniczne oraz wszystkie inne wyroby 

w zakres jjbilerstwa wchodzące poleca po cenach najn ższyc,)

KraLów
GRODZKA

Rok z ił. 1912 (53© T elefon  128-43

I. HALPERN
F lia: Łódź, P io t rk o w s k a  70 (53©

58

i

FKSPHESS KRAWIECKI
m  <f* «  Sk <n> ~ «  f * i

KI5AKÓW, DŁPGA L. 17 1 p.

Odświeża, p rasu je  na poczekaniu wszelką 
garderobę MĘSKO - DAMSKĄ. — N apraw ia, 
P rzerabia. Popraw ia zle kroje. — Modeluje 
I przy jm uje do chemicznego czyszczenia 

i farbow ania. — Ceny ni kle.
Goniec do dyspozycji PT. Klienteli.

MŁYNY DO MIELENIA
minerałów, chcm ikalii, korzeni 

środków spożywczych i t. d.

C E M R C P L E K S
dostarcza

O D L E W N I A  Ż E  L  A 2  A 
I  W Y T W Ó R N I A  M Ł Y N K Ó W

W KRAKOWIE, UL. PASTERSKA 18 
tcl. 119-40.

m m 3

W ieczór wigilijny strażaka

drogi, pola, łąki aż do dalekiego 
ciemnego lasu.

Zniknęło nad  wielką leśną pola­
ną... Na polanie odbywał się właś­
nie bal zajęcy, leśnych myszy i wie 
wiórek.

Świeciły la ta rk i  robaczków  świę 
tojańskicn, i skocznie grała  kap e ­

la polnych koników  i świerszczy...

Wszyscy tańczyli, jedli i pili...

Na środku  polany zastawiono sto 
ły paprociane, z przeróżnym i sm a 
kułykami.
W  kielichach leśnych dzw onków 

perliło się wino z m ajow ej rosy i 
lipowy miód...

Na półm iskach z łop ianu  leżały 
smaczne kom arze szynki, sałatki 

konwaljow e, i jeżynowe torty.

Najstarszy zając w kapeluszu  z 
młodego m uchom ora obchodził do 
koła stołu i ugaszezał i zapraszał 

do jedzenia...
Gdy gospodarz zobaczył nowych

gości, podskoczył naprzeciw ko nich 
bardzo zgrabnie i zaprosił  do zaba 
w y . . .

Łako,my N en ii  pobiegł zaraz do 
stołu i począt objadać . się sm ako 
łykar.ii L um pka, dlatego że był 

bardzo p rzysto jnym  i bardzo  m i­

łym pieskiem otoczył rój panien  za 
jęczyc m yszanek, wiewiórczyc.. i 
zapraszał w tany.

Hej - ba hej, jak  tańczył Lum- 
pek  na leśnej polanie, to dotąd, ani 
eko  ludzkie nie widziało, ani ucho 
ludzkie me słyszało..

Tańczył długo a w przerwach k o ­
sztowa ł kom urzej szynki i popijał 
dębowego piwa....

P rzed  świtem rozpalono  wielkie
ognisko i rozpoczęły się śpiewy... 

P ie rw szy  zanucił zajęczy ród, po 
nim  m ysia g rom adka i os ta tn ia  wie 
Wiórcza rodzina.

Wreszcie przyszła kolej na  hym n 
psiego rodu...

Na Nerusia nie m ożna było liczyć 
bo Neruś spał, jak  zabity, po obfi­
tej libacji.

P a n n y  zajęczanki, wiewiórczan- 
ki, i m yszanki spoglądały ciekawie 
na Lum pka...  ale L um pek  nie śpic 
wal, nie mógł wydobyć ani jednego 
dźwięku z gaidła.

Niewiadomo dlaczego"" stało się 
Lum pkow i bardzo sm utno  i bardzo 
zimno..— chociaż siedział p rzy  sa­

m ym  ognisku..
Tęsknił bardzo i nie mógł sobie 
przypom nieć  za czem....

Aż p rzypom nia ło  11111 się złote p ió r­
ko, o k tó rym  zapom niał w czasie we 
sołej zabawy.

Gdy tylko je sobie przypom nia ł,  
to stał się bardzo niegrzeczny, nie 
pożegnał się wcale z towarzystwem  
tylko uciekł c ichutko po angielsku 
i pobiegł szukać.. Długo szukał po 
całym lesie aż nareszcie znalazł je 
zawieszone na najwyższym dębie.

f
Płonęło łagodnie na  sam ym  wie­

rzchołku...

Biedny piesek siedział cichutko 
przy  drzewie i czekał k iedy złote 
p iórko  spadnie....

Ale złote p iórko nie spadło tylko 
psotny w ia tr  poniósł je daleko przez 
las ponad  drzewa... m igota jące zło­
tem i drżące,

Piesek zapatrzony  w nic biegł na 
przełaj przez leśną ścierzynę. Rani 
ły go gałęzie a ostre ciernie k a le ­
czyły łapki.

Piesek nie czuł ran , nie widział 
nic, nie słyszał litościwego szepta­

nia  drzew, tylko pa trza ł  w p łom y­
czek złotego piórka.

Złote p io rko  pofrunęło  ponad  
las, i przybiegło nad  bagnistą  łąką.

A :iy , w ia tr  strącił je. dp najgłęb 
szej kałuży. Upadło na  sam o dno ob

I lepiło się bło tem  i przestało  świe­
cić.

L um pek  siadł koło kałuży i po ­
czął płakać... bardzo rzewnie i głoś­
no... I dopiero teraz przypom niał 
sobie dobrego sm utnego pana k to - 
rego opuścił dla zabawy..

I p łakał jeszcze żałośniej 
duże gorące łzy...

lejąc

Te łzy skruszonego psiego serdu 
sźka.. padały  w kałuże, zbierały się 
w grom adę i rosły w moc, aż wydź 
wignęły z dna  zab rukane  piórko, 

obmyły je i świecące rzuciły na 
brzeg.

I znowu p ió rko  uleciało w górę 
i biegło w stronę m iasta, w skazu ­

jąc L um pkow i drogę do domu...

Dobry pan  kończył właśnie pisać 
ostatni wiersz, gdy zabłocony i po­
ran iony piesek stanął p rzed  nim  
trzym ając  w pyszczku złote piórko.

I wziął L u m p k a  jego pan  na k o ­
lana, pi zycisnął do piersi...

Piesek piszczał cichutko ze szczę 
ścia i nigdy już się nie nudził.

Zresztą , nie wiedział o tem że to  
wszystko to hył laki jeden psi sen. 
gwiazdkowy. , .

St. Nowakuwna.
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Przyjmujemy wszelkie reperacje. —  Obsługa fachowa.

Jarzy  Ha lamski:

Pogawędka z wiceprezesem Francuskiej Parli
radykałów społecznych Jacąues Kayserem

(Korespondencja „Krakowskiego Kuriera W ieczornego14 z Paryża)

Przeładowana elektryczności.! po­
lityczna atmosfera na kon yncnc e 
europejskim  wysuwa ostatnio na czo­
ło zagadnień ewentualność śtisłrj  
współpracy pomiędzy Europa a Sta­
nami Zjednoczonymi Ameryki Płn. 
W ysiłki w tym kierunku cechują 

głównie dypl n teję francu ką, dążą 
cą ustawicznie do nawoływania tej 
kolaboracji zwłaszcza w dziedzinie

POŃCZOCHY 
wełniane -1.90 
Źrćdło Pończoch

Kraków, Plac Dominikański 1

ekonom icznej i finansowej. Prezy­
dent Iłoosevelt, acz niejednokrotnie 
skład ł dowedy swego głębokiego 
zrozumienia dla istniejącej sytuacji 
na naszym kontym eneie, nic kwapi 
się jednakże z czynnym przystąpie­
niem do akcji zwalczania przejawów  
groźnych dla światowego pokoju.

Nie mamy się ezego łudzić. Ame­
ryka wprawdzie nic odnosi s !ę z 
obojętnością do rozwoju aktualnych

jego med :wncj podróży za Atlan­
tyk. Interlokutor nasz dokładnie zba 
da1 nastroje Amerykan i chętnie po­
dzieli1 się z nami swym i wrażenia 
mi.

—  To była moja pierwsza podróż 
do Ameryki. Byłem tam serdecznie 
przyjęty i nawet nieco zdumiony 
szezerą prostotą i uprzejmością A- 
merykan. Odwiedziłem szereg nniwer 
sytetów w Stanach Zjednoczonych i 
stwierdziłem, że stoją one na bardzo 
szerokim poziom ic kulturalnym; 

bezsprzecznie służyć one mogą przy 
k'adcm dl a uez-Ini cur -p jskich. l i ­
cząca się młodzież przesiąknięta jest 
do głębi duchem liberalizmu, um iło­
waniem pokoju i wolności.

M ieszkańcy Europy mylnie niekie­
dy mają pojęcie o Amerykanach.

WESOŁYCH ŚWIĄT
życzy swoim Klientom

„TĘCZA"
PRALNIA i FaRBIARNJA

Kraków

Częslo wydaje się nam, że ci ludzie 
z za Ocer.nu nie zdradzają żadnego 
zainteresowania dla naszych euro-

Na Ś y ię b
N a j l e p s z e  p i e c z y w o  

N a j l e p s z ą  m ą k ę  

s p r z e d a j ą  F I L J E  f i rmy

„ Z I A P N 3 4
K r a k ó w

wydarzeń w Europie, niem niej nie 
żyezy sobie w dobie tak napiętych  
stosunków politycznych jawniej i 

bezpośredniej ingerencji do zaecca- 
nicznyeh spraw.

Lud amerykański nie chce udziału 
w  żadnej wojennej awanturze euro­
pejskiej i prawdopodobnie ta oto o- 
k&iiczność wpływa w decydującej 
mierze na zagraniczną politykę Zje­
dnoczonych Stanów.

Skorzystaliśmy ze spotkania z 
wryhi!ny politykiem francuskim, vi- 
cc prezesem najliczniejszej partii ra 
dykałów społecznych, Jaetfues Kay- 
screni, by go wypytać o impresje z

Nakrycia stołowe
alpakowe (ostrze nierdzewne) 
komplet na 6 osób 24 sztuk

Z ł .  2 2 . —

J . D I E N E R
KRAKÓW, SZEWSKA 2fi

pcjskich problemów. W  okresie, 
gdy w poszczególnych miastach A- 
merj ki wygłaszałem odezyty na te­
maty polityczne, miałem m ożność 
wrysondowania opinii amerykańskiej. 
Z przyjemnością skonstanlowałcm , 
że Amerykanie wbrew7 krążącym , u 
nas wersjom doskonałe orientują s ‘ę 
w zaw7i!yeli problematach zagranicz­
nej polityki wielu państw curopej 
skicli. Z radością i dumą powiedzieć 
pragnę, żc do Francji odnoszą się 
oni z szczególnym  uczuciem. Nasi 
demokratyczni sternicy rządu cie­
szą się tam wyjątkową popularno­
ścią. Niezliczoną wprost ilość dowo­
dów sym patii dla poczynań francu­
skiej demokracji tak na płaszczyźnie 
polityki wewmętrzej, jak i zagranicz­
nej składali mi Amerykanie przy ka­
żdej sposobności. Z przeogromnym  
z'.interesow an ym odnoszą się oni do 
inicjatywy zw ołania m iędzynarodo­

wej konferencji gospodarczej.
Prezydent Roosevclt zaskarbił 

sobie wr swym  kraju powszechny sza 
cunek dzięki swym  wielkim  walorom

osobisrym. Jego niezmordowana wal 
ka w dziedzinie ugruntowania społe­
cznej demokracji z pewnością przy­
niesie pożądane rezultaty.

—  Panie prezesie, przy tej sposob­
ności pozwolę sobie poruszyć kilka 
aktualnych p-oblem ów europejskich. 
J.:k pan ocenia sytuację obecną w

M M  M M M M M M M H H M M M

■^arcicTskkR
artykuły zakup bezpośrednio 
w HURTOWNI I WYTWÓRNI

SILBERSTElNA
Kraków, SKawińska 5, tel 106-92 
HT ET lwi T5T M  M  ®  M  U i M T5 T IrT 'Hf

Europie? Czy uległa ona zm ianie od 
czasu pańskiego wyjazdu do Amery­
ki?

—  Sytuacja, która wyłan'a się po­
stępowo na przestrzeni blisko 20 lat, 
nie może ulec zm ianie w przeciągu 
2 m iesięcy. Chyba, że chodziłoby już 
o jakąś eksplozję...

To, co odbywa się w Hiszp nii, nie 
jest żadną przecież niespodzianką 
dla tych, którzy dopatrywali się nie­
bezpieczeństwa dla pokoju w Euro­
pie w polityce Niem iec i W łoch. O- 
sobiścic nigdy nic byłem przeciwni­
kiem perozum ienia się z Niemcami, 
ale utrzymuję, że jesł rzeczą wielce 
szkodliwą, a nawet zbrodniczą dla 
pokoju Europy (Hiszpania służy ja 
ko nieodparty dowód) tolerować u- 
slawicznic akty agresji Niem iec i 
udzielać im coraz to nowych knn 
cesji materialnych, czy moralnych.

NARTY
ŁYŻWY

SPRZĘT
NARCIARSKI

SPRZĘT
ŁYŻWIARSKI

—  Jakie przewiduje pan rozwiąza­
nie ckiualnrj sytuacji w Europie?

Butne i przerażające postępowanie 
III Rzeszy nie miałoby miejsca, gdy- 

| by inne kraje europejskie, a w szcze­
gólności te, które mają usprawiedli­
wioną onawę o swoją całość teryto­
rialną przed ewentualną agresją Nic 
miec, szczerze pragnęły zachowania 
pokoju w Europie i prowadziły poił 
tykę w porozumieniu z demokratycz 
nyini państwami.

Odzywają się nziś groźne pomru­
ki w samej politycznej aktywności 
na terenie międzynarodowym przez 
pewne europejskie dyplomacje. Nie 
ulega żadnej w7ąfpIiwości, iż takie mo 
ralne poparcie ze strony pewnych  
krajów Europy zasila akcję Niem iec, 
rozzuchwala ich dyplomację i szko­
dzi w7 pierwszym rzędzie tym elemen  
łom, które służą III Rzeszy.

—  Jeśli wysiłki tych krajów, które 
zosSaty w7 większej czy mniejszej mie 
rze omotane przez perfidnie wojow­
niczą dyplomację nazistowską, zm ie­
rzać będą praktycznie w kierunku  
pacyfikacji Europy i stabilizacji po­
koju, państw7a takie jak Francja i 
Anglia mieć będą ułatwione zadanie 
w wszystkich ich pokojowych posu­
nięciach na terenie międzynarodo­
wym.

Donośnie kraju, którego prasę pan 
reprezentuje, żyw ię doń wiele głębo­
kiego szacunku i życzę, aby nie za­
nikły w nim te hasła i te ideały, któ 
rc kazały bohaterskim ryeerzom Nie 
pocSlegiości Polski walczyć z ciemię- 
stwem i okrucieństwem ówczesnych  
w7,adz. Jedynie laka walka o prawdę 
i sprawiedliwość pozyskać może sym  
patie i oddanych przyjaciół poza gra 
nicami kraju.

Jerzy Halamski.

Najtańsze ceny! |  gi i" Tininim i i nBTTWiriiw fiUAMi

S T A D I O N  ISWETRYlIKRAKÓW, GRODZKA 26.
Tel. 10683.

Zatajcie bezpłatnych cenników.

JULJUSZ NACHT
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IV dzień Bożego Narodzenia oraz z Nowym Rokiem zasyłamy naszym  
Prenumeratorom. W spółpracownikom  oraz Przyj itiołom  serdeczne życzę
ma

WSZYSTKIEGO
NAJLEPSZEGO
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Zaczęło się w połowic bież. roku. 
Pierwszym  sygnałem była tragiczna 
sprHwa wawelska, po tym zjazd le- 
gjonowy i następne zjazdy peowiac- 
ko-iegjonowc we Lwowie i W ilnie. 
Powoli grunton ać s ę  zaczęła myśl 
demokratyczna w Polsce. Rzuciliśmy 
hasło: należy utworzyć wspólny obóz 
demokratyczny, należy powołać do 
życia stron u c wo dcmokr. tyczne. 
Zn:iny perypefj*, walki i gromy, 
jakie na nas rzucano z rozmaitych  
stron. Powstał klub demokratyczny z 
senatorem Dr. M ichałowiczem na 
czele w W arszawie, poczęły się tw o­
rzyć kluby dcm okr'tyczne w posz- 
czegó^ ych  ośrodkach, jak we Lwo' 
wie, Krakowie, Lublinie, Łodzi itd. 
Powstał Związek Lewicy Patrlotycz-

Z " 5*0 T o s "1
do

C R / S O  S / ł  B=IEf£
K ra k ó w  R ynek  Ot. ii.

n“j, blisko współdziałający z Klu­
bem Demokratycznym. A blok dem o­
kratyczny? Gruntuje, wzmacnia swo­
je podstawy. P.szc o tym pr. sa anty­
demokratyczna, zaliczając do tego blo 
ku: P. P. S. K ub Demokratyczny,
Związek Lewicy P a’riotycznej, oraz 
organizacje mfoilz eżowe, związane 
ideowo z tymi ugrupowaniami. Jeśli 
chodzi o Stronnictwo Ludowe to pra­
sa ta nie chcc przyznać, iż ono tkwi 
w bloku demoki atycznym. ale jest na 
tyle ostrożna, że kongresowi krakow­
skiem u pozostawia decyzję w tym  
względzie. T ym cz'sem  życie mówi eo  
innego. Od pamiętnych dni sierpnio­
wych, w których robotnicy spod 
znaku PPS., poparli chłrpów, wytwo  
rzyła się zrazu atm osfera, a potym

pomost łączący interesy i postulaty 
chłopskie z interesami robotników. 
Zawiązało się ciche braterstwo bro­
ni. Powiązały się dążenia najsilniej­
szych partyj politycznych w Polsce. 
W prawdzie tu i ówdzie usiłują nie­
liczne jednostki skojarzyć chłopów ze 
Stronnictwem Pracy, czemu rzekomo 
patronować ma W itos, lecz w zasa­
dzie, w treści szczrryeh zamierzeń  
Stronnictwa Ludowego współdziała­
nie tej partii z PPS. zostało przesą­
dzone. Mówią o tym fakty. Nie ma 
u-oczystości urządzonej przez PPS., 
by nie brali w niej wybitnego udzia­
łu przedstawiciele Sironnicłwa Lu 
dowego. Bywa również n i odwrót. 
Nic tylko doły chłopskie i regional­
ne władze usilnie manifestują, te sa 
me tendencje obserwujemy we wla 
dzaeh naczelnych.
Klub Deniokra-ycznj demonstruje i- 
dentyczne przejawy, a jeśli dodamy, 
że Związek Lewicy Patriotycznej n:.ir 
bjw em  sfuzjonujc się z Klubem De­
mokratycznym a przez to wzmocni 
jego znaczenie i wpływy, obraz je­
dnolitego działania obozu demokra­
tycznego stanic się pi tnym p stwier­
dzeniem prawdy życiowej.

W iem y jakie są najbMższe żąd nia 
obozu demokratycznego. Zostały one 
sprecyzowane w memoriale PPS., 
wręczonym na Zamku.

Przede wszystkim: zm iana ordyna
ęn rtłWojH *+
H   A4 Serdeczne życzen ia  i
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cji wyborczej i nowe, demokratycz­
ne, uczciw e wybory. Ze strony obozu 
demokratycznego taki w niosek wpły

sklej?
N. d stanowiskiem  klubu parla­

mentarnego OZN. wrogo usposobio-

OLBRZYMI WYBÓR OBUWIA SPO RTOWEGO, DO NART, —  KALOSZY 
I ŚNIEGOWCÓW. DO NABYCIA W E W SZASTklCII FILIACH

OSUW* i POŃCZOCHY
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0 HELENY MAURIZIO 0
K raków, ul. K rupn icza  22. g

nic na obecną sesję sejmową. Już w i­
dzimy, iż wnioskowi ternu sprzeciwia 
się klub parlamentarny OZN., który 
ne jest przygotowany do wyborów. 
Nic ma mas za sobą. Nic z tego, że 
w czasie pamiętnych zajść chłop­
skich, p. gen Galie t zapowiadał zmia 
nę ordynacji wyborczej. Sytuacja 
ponoć się uspokoiła. Obiecanki są 
na to, by je niedotrzym ywać. Ale, 
ezy to załatwia sprawę 1 , Słowo“ wi- 

i leńskic, a potym „W ieczór W arszaw  
ski“, pisały o „W ielkiej ofenzyw ie 
PPS“ „Robotnik" przytaczając gło­

sy tych pism bynajmniej nie zaprze­
czał ich wnioskowaniom .

Na wszystkich zebraniaeh masy 
robotnicze domagają się dopuszcze­
nia ich do głosu, domagają się no­
wych wyborów i wpływu na pań­
stwo. Stronnictwo Ludowe w imię 
tych haseł złożyło w Nowosielcach  
pamiętny memoriał Marszalkowi Śmi 
głemu - Rydzowi, i dla tych samych  
haseł uciekło się do strajku.

Masy pracownicze, związki zaw o­
dowe domagają się tego samego. N a­
wet „Stronniciwo Precy“ w ypow ie­
działo się za zmianą ordynacji w y­
borczej. To hasło stato się naczelnym  
i nagm innym  żądaniem Polski. Ono 
nie mozc być zlekceważonym , bo 
byłoby to równoznacznym z lekce­
ważeniem interesu państwa.

Stanowisko OZN, zresztą m ocno 
od wewnątrz pokłóconego, nic może 
być barć metrem napięcia nastrojów  
w Polsce. Wiemy o tym, że klub O. 
Z. N. tylko na zewnątrz uchodzi za 
harmonijną całość, w gruncie rzeczy 
członkowie komendy Naczelnej Zw. 
Legionistów, wrogo odnieśli się do 
utworzenia klubu politycznego w 
Sejmie, co w konsekwencji spowodo 
w ało odebranie im funkcyj w ko­
mendzie. A więc swary nieporozu 
mienia w rodzinie. Czy tak „zjedno- 
czony“ klub postów i senatorów nie 
pochodzących z wyborów powszech­
nych. może decydować o losach zi*i"a 
ny ordynacji wyborniej, która jest 
postulatem Ad procent ludności pol­

nego wobec nowych, demokrałyez- 
nyoli wyborów, opinia publiczna, 
m asy chłopskie, robotnicze i inteli­
genckie, przejdą do porządku.

Chodzi tylko o to, by zachowanym  
został spokój, by żji-.c gnspsJ trcze 
nic zost. ło zahamowane, by kraj nie 
doznał niepotrzebnych wstrząsów. 
Pamiętać trzeba o „przełomach na- 
rodowych“ o „nocach św. Bartłom ie 
ja“, którymi wygr żają się „Falan- 
gow cy“ i oenerowcy, pamiętać trze­
ba, że na zam ieszki wewnętrzne skw a  
pliw ic wyczekuje wróg zewnętrzny, 
oddawna hołdujący agresywne za­
miary względem granie polskich. 
Czy warto, czy wo’no ryzjkow ać?

Pan premier Sktadknwski zapo­
wiedział z trybuny sejmowej, że ehęt 
nie odda ster rządów w ręce w iększo  
ści, która będzie odpowiednikiem  

większości społeczeństwa. ,.Słow o“  
u Reńskie ogłasza, że lewica p ilska 
zdąża do przejęcia władzy. O cóż 
więc chodzi?

Jest przecież niezaprzeczalną praw  
dą, żc obóz dem okra'yczny stanow i 
właśnie tą większość w społeczeń­
stwie, o której m ówił p. premier 
śikładkow skl, której „Słowo“ przy­

pisuje dążność do przejęcia władzy.
Panie premierze: prosmiy o no­

we, demokratyczne, uczciw e wybo 
rJS o « y ło n len :c rzeczywistej w ięk­
szości i oddanie jej przedstawicie­
lom władzy w państwie.

Sprawa jest prosta. W olna od gie­
rek i dyplom atyzowania. Nic trzeba 
będzie strajków generalnych, ponow­
nych wizyt... kraj się wypowie, ujaw  
ni swą wolę. Lud przestanie być 
przedmiotem władzy, a stanie się  
podmiotem. Państwo oprze się na 
trwałych, zwartych podstawach, na 
masach, gotowych w każdej chw ili 
bronić Polski przed wrogiem zewnę 
trzym i... wewnętrznym , gotowyeh  
dla niej pracować i wzwyż ja nodno 
aić napraw dę. IIoć przecież wówrzas 
lub będzie jej prawowitym  gosDoda- 
rzem ł Jej źjw łcielcm  I puklerzem!

STER.

„Orlęta" lwowskie wśród najmłodszych
„Orlątek"

r j
Stara, sławna na całą Polskę gwardia „Bcmaków“ w gościnie u dziatwy 
Ochronki przy ul. Bema we Lwowie. W  środka (1) red. B. Rembowski, 
obok kpt. Pohulirz, Śledzlński, Poiinkicwiez, Bo janowski i Inni.
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Wielka ankieta „Krytyki**
3% S & rS M U J S t*

Rok 1906. Kraków. W ielki patrjo- 
ta W ilhelm  Feldman i jego „Kryty- 
k a“.

W  zeszycie czerwcowym  począ­
tek w ielkiej międzynarodowej ank“e 
ty w sprawie polskiej. W  artykule 
wstępnym  najprawdopodobniej wy 
szłym  z pod pióra Feldmana czyta­
m y, że „kwestia polska znowu stanę­
ła na pnrząJku dziennym . Pogrzeba­
na, przemlczan i, do hisiorycznyeh  
zaliczona wspomnień, jak zapom ­

niana zbrodnia rzadko już kiedy nie 
pokojąca sumienia tych, którzy ją

proszek  
do p ieczenia

P a m ięta j
F a b r y k a  M e b li
S . .  S M / A i N I l N I U
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aby naród lak dobrze zasłużony cy­
wilizacji, jak Polacy, osiągnął i urze­
czyw istnił swe id e .ły . AVystarcza

dostatecznie licznym , aość bogatym  
i wykształconym , aby mógł żyć sa­
m oistnie, być samoistnym, a sani'»-

w onrębie jej wszyscy m ieszkańcy  
bez różnicy wyznania i narodowości 
będą pod względem praw poli-

NOWOCZESNY
„OPTYNA“

nie zawodzi nigdy.
Do nabycia w sklepach.

popełnili —  zm artwychwstaje przy 
każdym  zawikłaniu w stosunkach  
środkowo - europejskich*.

Jak redakcja „Krytyki* zaznaczy­
ła, długie łata uc'sku i przcś'adowań  
na które ze spokojem spoglądał świał 
cyw ilizow any, u Polaków' więcej, n'ż 
u kogokolwiek w poiły przekonanie, 
że niema Europy. Mimo to rozpisu 
jąc ankietę, redakcja „Krytyki“ nie 
traci wiary w międzynarodową so li­
darność Indów.

Przewidywania redakcji „Kryty 
ki* potwierdziły się. Było w ielu ta­
kich, którzy uchylili się od odpow ie­
dzi, którzy stchórzyli, którzy odpo­

wiedzieli pośrednio jak Lew Tołtoj. 
Znakom ity ten pisarz zapytany co 
sądzi o sprawie polskiej odpow ie­
dział: „Potępiać podział Polski mogę 
ale nie podejmuję się decydować, 
jak powinna się teraz urządzić. Są­
dzę, że Polski wskrzesić nic można. 
Czas przeszedł: nie te dziś ideały...“

Ale byty też inne głosy. Słynny pi

BS

spędzić godzinę w W arszawie i zo­
baczyć roznam iotowane obuzy u- 
zbrojonego wojska z armatami zwró­
conymi przeciwko miastu, jak w cza 
sie wojny, aby zrozumieć, że tylko 
obcy wysiłek, brutalny, przeszkadza 
Polakom w osiągnięciu ich ideałów  
narodowTyeh; wystarcza pom yśleć o

CERĘ NIECZYSTĄ mu ra ra'dykalnie 
Instytut lekarsko-kosmetyczny

e e

sarz G. Bernard Shaw oświadczył, że 
jeśli Polska nie zdoła się wysw obo­
dzić, zanim ktoś nic podejmie się 
wziąć na siebie odpow iedzialności za 
skutki, w takim razie nie wyswobodzi 
się  nigdy. Pierwszym zadaniem Pol­
ski jest wyswobodzi nie się w  jaki­
kolwiek sposób.

W ybitny uczony prof. C. Lombro- 
ło w sw yin liście stwierdził: W szy­
scy ludzie uczciwi winni pragnąć,

fnajnowszym aparatem
„'ŚALTE QUARZ La M PE‘ 

Kraków XXII, Lwowska 22. U l  184 64

gwałtach pruskich nad szkołą i ję­
zykiem , aby zrozumieć, żc pruski 
g w tłt  nie ustępu je rosyjskiemu....

W ankiecie rozpisanej przez Feld­
mana wziął również udział jako je­
den z pierwszych, niedawno zmarły, 
Prezydent - Oswobodziciel Czecho­
słowacji prof. T. G. Massaryk. Za­
nim za chwilę przytoczym y piękną 
odpowiedź prof. Massaryka chcieli­
byśmy krótko rozprawić się z tymi, 
którzy szezują przeciwko Czechosło­
wacji.

Tym należy przypomnieć, że k ie­
dy wielu, wielu nie śniło nawTct o wol 
nej Polsce, to wówczas prof. Massa­
ryk pisał w „Krytyce*:

„Dążenie narodu polskiego do sa- 
m oistności jest zupełnie uprawnio- 
nem. Polski naród ma swoje stare 
prawo naturalne i h istoryczni; jest

Przemysi leśny
Spółka Akcyjna 

w Krakowie, B taztow a 5. tc l. 155-46

istność sw ą utraeił przez szereg poli­
tycznych i gwałtów i zbrodni, które

Fat iowa obsługa
Sprzedaż na dogodne rfpSaty 

m iesięczne od 10 zł. bez pod­

pisyw ania weksli obiegowych

PHILSPSRADIO
FAI J L A

KRAKÓW, Zwierzyniecka 17.

skutk*em błędów' polskiego państwa 
i przodującej w ówczas szlachty nie 
stały się cnotami...

Tak pisał prof. Massaryk, a dziś w 
wolnej, niepodległej Polsce p. Bochen  
ski wysuwa koncepcję rozbioru Cze­
chosłowacji (?!) Koncepcja absurd il 
na, szaleńcza, ale charakteryzująca 

aż nadto pewne koła, hołdujące inte 
resom hitlerowskim.

\ By nieprzeciążać zbytnio dzisiej-

I szego artykułu cytatami przytoczy 
my jeszcze zdąnie głośnego literata 

i Dr. Alfreda Nossiga.
Otóż I)r N oss:g, dobrze znany opi- 

[ nii polskiej, wypowiedział się obszer- 
| nie o sprawie polskiej. W artykule

i jego znajdujemy następujące w yw o­
dy:

i O ile życzę narodowi polskiem u z 
całego serca autonomii i niezaw isło­
ści w każdej postaci, na jaką stosun­
ki europejskie I własna jego mądrość 
polityczna zezwolą, o tyle zaznaczyć 
muszę, że w pływ  tej wskrzeszonej 
Polski wtedy tylko bęnzie cennym  
dla ogólnego postępu politycznego, 
jeżeli istotnie urzeczywistnionym  
będzie warunek, zawarty w  pytaniu  
redakcji „Krytyki* to jest, jjeżeli

tyeznych i obywatelskich rów no­
uprawnieni i to nie na papierze, 
lecz w życiu.

Tylko Polska sprawiedliwa i 
praw'dziwie demokratyczna ozna­
czałaby zdobycz dla rozwoju dla 
ludzkości.

Polska autonomiczna lub nie­
zaw isła natomiast, którnby w  gra 
nicach swych hrłdow ala zasadzie 
sity przed prawem, uprawiała Im 
periaiizm narodowy i bezwzględ­
ną politykę narodowego w yw ła­
szczenia, byłaby dla postępu obo 
jętną, a może nawet szkodliwą; 
dzrś bowiem należy do ofiar te­
go systemu i przyczynia się do 
obalenia jego, jutro wzm ocniło­
by zastęp gwałcicieli polilycznyeli.

Tylko Polska, —  zakończył 
swój artykuł Dr Nossig —  jaka 
się objawiła w Konstytucji 3-go 
Maja, tylko Polska Kołłątaja i Mi­
ckiewicza będzie zw ycięstwem  tu 
dzkoścl; ta tylko, która wypisała 
na sztandarze swym: „Za naszą
i waszą wolność*.

W następnym numt-rze „Krytyki* 
Feldman pisał: „W szystkie odradza­
jące się narody, wszystkie tworzące 
się państw a są w XIX wieku dzie­
łem demokracji; niezaw isłej Polski 

domagają się najwięcej żyw ioiy de 
m okratyczne, i gdy ta powstanie —  
bedzie z pi wnośeią odbiciem sw ych  
twórców: spolci-zną i dem okratycz­

ną*.
Prawdę napisał Feldm an. Nieza­

wisłej Polski nie tylko domagały się  
żywioły di mokratyczne. Żyw ioły  

demokratyczne, a w ięc robotnicy I 
chopi wywalczyli wolną Polskę. 
W prawdzie Polska nie staia się de­
mokratyczną. ale wierzymy, że tak 
będzie!
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H. s t o r i a  d z i e w c z ą t  na kt óre  wi e l k i e  mi as t o  n a s i a w i ł o  s w e  pola]  ki  f u n  ( i a  25 km.  w kinie , . W F / b / '

:: ariera i upadek Primo Carnery
bvłec?o mistrza świata w  boksie

Biedny P rim o Carnera. Nie tak 
daw no jeszcze uważano go za k ró ­
la bokserów ciężkiej wagi. —  
?idawało się, że stoi na progu nie­
bywałej kariery. Niestety, zwycię­
ży 1 go F rancuz Di Meglio. Był to 
koniec kar ie ry  Carnery.

Przed czterem a laty w czerw­
cu I&3S roku, zdobył Carnera tytuł 
m istrza świala w boksie. Z górą 50 
tysięcy widzów, zebranych na olbrzy 
mim stadionie M idison Sąuare  Gar­
den w Nowym Jo rk u  podziwiało je ­
go zwycięstwo nad m istrzem świata 
Jackiem  Sharkeyem

Po t j m  w spaniałym  zwycięstwie 
C arnera  walczył jeszcze 81 razy i 
tylko pięć razy został uznany za zwy

cieżonego, cztery razy na punkty , a 
raz z powodu dyskwalifikacji.

Tylko przez jeden rok  udało s'ę

olbrzymowi utrzym ać ty tul mistrza, 
świata. Odebrał mu go Max Baer. 

Odtąd zaozął się upadek  Carnery.

■**11111111" <M||I|III"
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D A K C I N G - f i A R
Od 1 stycznia l e38 r. 
pod znakiem at ancyj
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A  N I E  INI A  M O H A M E D
E g z o ty c z n a  p ięk n o ść . G a  itrzda „ P a r a m i  untu**
— J e d y n a  o d tw ó rczyn t to ficów  w sc h o d n ic h  —

H
A T R A K C J A  „ F O L I E S  B E R C E R E  P A P J S "

d l i  O R I A  ' &  N O R M A
c z a ru ją c e  A m e r y k a n k i  w  fe n o m e n a ln y c h  k r e a c ja c h  ch ercc  g t c fu z n y c  h .

O r k ie s t r a  p o d  d y r e k c j ą  k a p e l m i s t r z a  M f S  „ P i ł s u d s k i"
f ś l O M b W O A  S C J H I l i L D H O R I N i A
# '§  k t ó r e m u  a k o m p a n i u j e  ś w i e t n y  p ian is ta ,  n u  t u c z  na  h a r m o n i i t 

k o m p o z y t o r  p i o s e n k i  , ,n i e a k t u a l n e j ‘ J U L I U S Z  E R Z I  AL A L 'A /.  
O rk ie s tra  ta z a c h w y c a ła  .p u b lic z n o ś ć  j t t i ę t ą  c k rętem  l in i i  A  \ t/y  J u k :  — h 'c t t c r ,r a .  
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Zrozpaczony coraz częstszymi klęs­
kami. Carnera  zaczął pić...

Teraz były mistrz świata, k tó ry  
zarabiał w swoim czasie miliony, jest 
zupełnie ubogim człowiekiem N.e- 
dawno odbyło się w Londynie zebra 
nie jego wierzycieli, na k tórym  stw ier 
dzono, że Carnera  nie ma nic, oprócz 
długów.

N n jio n t r y  i r w jv  i \ m 
k s t y  t* y i o r  ten tu , n 
d o  sryt 10 i to, zkótn 
d u e t  m n ic h  ty ik o  u

Blit za
K r a l ó w ,  ul ica K ra kcze ska  30.

Miłośnik sportu spędza 
zdrowo święta.

J d w o r z n i c l  i e  K o m u n a l n r  K o p u l i  i e  W ę g l a
S p ó ł k d  A Ł r y J n *  —  K r a L ć w

S t a r n i i n i e  s o r ł e w ^ n y
W ę g i e i  „ J a W C R Ż N O "

r i lo  o p f t f u i  p r z *  m y & l u  
B iuro  » p rn  d»i> hu to « e j

Kraków, Krupnicza 5 lełef.  178-10.
P n c d s t K w i c i c l i t w *  m i e j t c o  c  w  w i ę k s z y c h  m i a i l i c h

„ K r p m  N o r k a “  A p ie ka  pod „Złota G łową1'
MW CTHM— BBBB— ■ —

odmładza cerę
Założona w roku 1403

IKr* S r ,  K r ó # c » y ń s k i c ^ o  i N o r k a
W  K r a k o w i * * .  R y n e k  Gł. L . .  1 3  

Telefon 131-75

r e n n a

In/. S łJ  an lJo dńsLi
autoryzowany inż cywilny 
rząd. u jow . b u d o w n i c z y

K r a k ó w  ś w .  J a n a  1 2  
Telefon Nr. 100-85 

JCBZ33 zm-M- E i r x a c - H ; x i a a u L 3

OB.MEKT FABRYCZNY (Odlewnia że 
laza) z piecem ,.lv01*ULAK“ tanio do 
wj  d /ierża  wieliia. — Wiiicldhróić: 

Kraków, tel. 145-84.

Polska fabryka farb i lakierów

E D W A R D  L U T Z
Spółka z ó. o.

Kraków XXII, Kalwaryiska 26.
P o le c a  p ie r w s z o r z ę d n e j  ja k o ś c i :

L a k ie r y  e m n ljo u e  do robót zen n. i w etcn t —  
L a k ie ry  n o d łu g o w e  — L a k ie ry  d o  g r z e jn ik ó w  
L i k ie ry  k o p a lo w e  — L a k ie ru  b u rsz ty n o w e  —  
L a k ie ry  dam o ro w e  —  L o k ir r y  [ o w o io w e  —  
L a k ie ru  do  s z lifo w a n ia  —  L a k ie ru  n itrf-ce łln -  
!  n o w e  —  F a r ó y  rdz< c h ro n n e  t,Be>-sen e> r tn- 
sk ie  1 oraz w sz e lk ie  fa r b y  i la k ie r y  a lu  c e ló w  

p rz e m y s ło w y c h  i p r y w a tn y c h .

l & E e & B e  nowoczesne. Nasze pa-
  tenry ra-czanów, foteli

poleca firma 
M. P I E S Z O  W S K I  — kRAKÓW 

Kały Rynek 2 
Udogodr.ieuia przy kupnie

Z uwiaJomienie.
ZawLd rr.iam, że z dniem 1-go s ty  

cznia 1938 r, p*zenoizę

Pracownie Futer
z ul. Floriańskiei na ulicę B rack ą  l a  
pierwsze piętro. — Polecając się nada! 
łaskawym wzglę *om P. . KI enteli, 
kreślę się zawsze chętny do usług

Józef EoeLcnfl.

Wszystkim Bywalcom

W e s o ł y c h  ś w i ą t
zasyła 

Modowni a i  Winiarnia

P A S I E K  A “
Kraków, Mały Rynek 3.

> D E K O R A C J E  W N ĘTRZ
Nowoczesne stylowe firank; 
Obicia meblowe — p o l e c a MICHAŁ WEITZ
K k A K Ó W , UL. FL O R IA Ń SK A  23. -  T E L E F O N  Nr. 148 40.

i

g ł ó w k i  r /  e r w s z o r z ę d r . e j  j a k c ś c f
p o l e c a
P o l s k a  F a b ry k a  O ł ó w k ó w

L . i C .  H A R D T i V I U T H - L E C  H I S T  A  N  s . A .

n u n o w L A r i E  
i & T O L A R S I 1  I ErJSATEKlAtt.Y'

D Y K T Y
P R O D U K C J I  L A S Ó W  P A Ń S T W O W Y C H

m
g w a r n n t u j ą  w y s o k i  g o t u n e t i  
i s i a n d a r ^ s o w a n e  w y r r . i a r y .

P A G E D '

S P R Z E D A Ż

P o l s k a  A g e n c j a  D r a o w n a
i>p Z O.  o.

Z n a k o m i t y  trunki ,  w y b o r c y  y bufet ,  z d r o w a  k u c ł n i a  j e d  w ł a s ­

n y m z a r z ą d e m .  P u n k t  z b o r n y  k r a k o wi a n  i przyj t  z d n \ c h .

^eny nisiiie. SLrzęlna oLEuga.

„BAR POD  SETKA “
ul i ca ś w.  T o m a s z a ,  H o t e l  Sask, ,  y i s  a vis Kawi arni  Gr a n d .

C E N T R A L A :  U O Y N IA , U L. Ś W IĘ T O JA Ń S K A  4 4 .  T E L . 1 9 -1 6 .
AGLN r L ii A W KRAKOWIE, PRZEMYSŁOWA 12, TELEFON 103-00.

Zawiadamiam PT, X Ii«nłe!ę
iż po powrocie z Paryża i no specjal­
nym orz»szkole nii. «vfrai> usk ie j  s z k o ­
le „ RLA L-IIt P.NA“ , polecam się P. 
r . Klienteli specjalnością: F arbow a­

nia i de a ro w a  ia włosów hez aceo- 
n aku. t r w a ł a  • ndulacj»  najnowszym 
systemem. — \ odna ondu lac ja  w/g 

ostatnich modeli paryskich.
SALON FilYZJEkGKI

. . Z y g m u n f
pi. E ssa k« 1. te l. 125-S4

CHLUBA IMtZI .MTSLU 
KBAJOWIRiO 

są zwijk: do pupicruiów

<6*

m u r k i  , . P F A N \ F , \ S C I I . M i n T "

nPiiit(irvNftrRVSKou)E 
IDkitnif SkfTiCCItODOfJE

Najl(*pscp



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 5

Modna Liżuleria
oraz klamry, guziki poleca

53 9

raków, RyneL Gł. 32
Telefon 160 22.

Uczyń coś więcaj dla swoich 
zębów: p i e l ę g n u j  j e  p a s ł q

iakoźci
P r a w d z i w o ś ć  pasty g w a ra nt u j e  c z e r w o n a  g ł o w a  Iwa n a  op akowa niu .  

\A y łq c 2 n a  s p r z e d a ż :  Mi r acu ium.  Kr ak ó w.

WAŻNE NUMEH1 
TELEFONICZNE 
Mruż ogniowa 121-11, 

r, Zi-gniynka 98.
Poczt, lilnro zlec. 1 '-3-00 
1'piilr. międzytu. 37. 
In ioro in lor telcf. l ł7-łMI 
Biuro napr. telef. 150-50 
in fo rm ato r kol. 121-1)8 
Ccufr. gazowni 152-05 
O n tr .  elcklr. 160 7(1 
O n tr .  wodociąg, 121-09 
Pogotowie rai. 1111!

KAI. EN DARZ RZYM.-KATO LI C KI
Piątek : Sw. W igilia 
Śobóflu Boże N arodzenie 
N iedziela: Sw. Szczepana

W e w t P “ - ! k 3 m v z
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Piątek : nie czynny.
Sobota: „G ałązka rozm arynu"

REPERTUAR KUN:
ADRIA: „B rulal i Brzdąc"

APOLI.O: Zbudź się i żryj 
ATLANTIC: „Legia zatraceńców " i „Do- 

'ó ż k a  Nr. 13' .
BAGATELA: Szesnasto latka i rew ia Gwia 

zda Bagateli
DOM ŻOŁNIERZA: N upięlnow ana 
MUZEUM: „Sprzedaw ca trak torów ". 
PROMIEŃ: „K siążątko".
STELLA: Jedna z tysiąca 
SZTUKA: „Lot skazańców ".
UCIECHA: Książę i Żebrak 
WANDA: „Jego złota rybka" 
FOTOPLAST1KON ul, Szczepańska 

Monachium (Bawaria).

...Ciekawam, którą to laleczkę 
aniołek mi przyniesie?...

r & / % m o
SOBOTA, 25 GRUDNIA

8.20 W iązanka koleud, 1) K oncert rozryw ­
kow y 10.15 T ransm isja  uroczystego nabo 
żeństw a z K atedry Poznańskiej — mszę 
św, celebrow ać będzie P rym as Polski ks. 
K ardynał dr. August H lond. 12.03 W esoła 
audycja  dla dzieci 12.30 Koncert rozryw ko­
wy w wyk. o rk iestry  Adama H( rm ana, 
13.30 Muzyka 14.30 „Boże N arodzenie w 
K orkożyszkach" 15 K oncert rozrywkow y, 
o rk ies tra  W ebera, oraz Chór Dana, 16.30 

Kowalscy się odnaleźli" powieść Kuncewi 
czow ej 16.45 „Stała się rzecz wielce dziw ­
na ‘ szopka staropolska w opr. S tanisław a 
W asylcwskiego 17 30 Muzyka taneczna w 
wyk. zespołu Jan a  Różewicza i zespołu Pa 
w ła Rynasa, 18.55 A udycja dla Polaków  za­
gran icą: „W ieczór pod choinką" w opr. E- 
Wy Zarem biny, 19.25 T ransm isja  z W aty ­
kanu: fragm ent koncertu  p o d .d y r. ks. Mgr. 
L orenzo Perosiego. W ykonaw cy: chór Ka­
plicy Sykstyńskjcj. i B eniam ino Gigli tenor, 
20 Koncert rozrywkow y w wyk. o rk  T adeu­
sza Seredynskiego, chóru  W esołej P ią tk i 
pod dyr. Zbigniewa Lipczyńskiego i W oj­
ciech Dzieduszycki tenor, 21 30 „Z kolendą 
po św iecie" reportaż w opr. Sergiusza Kon 
te ra  w wyk. chóru „P ro  Arte", 22.15 „Kalej

PROF. DR O. BUJWID

Refleksje na czasie
Z wyborów do parlamentu austriackiego

Poseł Jan Rotter zastał wy­
brany z listy demokratycznej 
miasta Krakowa głównie dzię­

ki poparciu dzielnicy żydow- 
skiej. Kandydat kuhału z listy 
konserwatywnej przepatił wte­
dy sromotnie. Jan Rotter znany 
był wówczas w szerokich kołach 
miasta, jako szermierz postępo­
wy, znakomity radca miejski,

autor projektu i wykonawca Wo 
dociągów Krakowa, twórca sie­
ci tramwajowej i doskonały kie­
rownik Wyższej Szkoły Przemy 
słowej.

Po dokonanych wyborach za 
siedliśmy w nielicznym gronie 
przy szklance piwa u Hawełki 
i omawialiśmy rzadko spotyka­
ny przypadek głosowania Ży-

jA a*. .iA-W . t i k ___ . i J k s . i ś k ^

i  E  LIS m/A /A INI E !! S  E  INI ^
P r ie d 3 l6 fb io r s tw o  te  3hn c  ;n o -h a n d 'O w e  &■

j  o y . M a j i w i W E O ©  3  f
T e i e f o n  N r . 1 4 4 - 0 7  I N r . 1 2 2 - 5 8 .

-3 poleca: maszyny, m itory , pasy, gaśnice przeciwpożarowe, wszelkie Jk 
przybory techniczne i elektrotechniczne dla pizemyslu. j

r r f  n y  —  r y

Koncert znanej skrzypaczKi
W  niedzielnym koncercie wieczór 

nym wystąpi p rzed  k rakow skim  
m ikrofonem  znana skrzypaczka p. 
Stella D orthe im er - Internet k lórej  a- 
kom pan iow ać będzie p W łodzimierz 
Ormic.ki. W  program ie  dzieła starych

m istrzów  oraz współczesnych kom 
pozytorów. Zarówno osoby w ykonaw  
ców jak  i p rog ram  audycji, k tó ra  od­
będzie się dnia 22  s ierpnia o godz. 
20  zaciekawią zapewne m uzykalnych  
radiosłuchaczy.

C A FE  
D A N C I N G  BAK ! C A S A N 0 Y A  ! K R A K Ó W  

FLORIA ŃSKA 32

J eszc ze  tylko p r ze z  kilka dni m uzna zobaczyć

IFEiNI D M E  W IALNI Y  O ^ E T f

YSE!N!h K C tó lF S Y

doskop" audycja  m uzyczna, 23 Muzyka 
NIEDZIELA, 26 GRUDNIA 

8.05 Kolendy regionalne w opr. Feliksa No­
w owiejskiego 10.30 G. R ossin iego: „C yrulik 
Sew ilski" opera kom iczna 13 Spraw y tea tra l 
ne w opr. Józefa W iśniow skiego 13.10 W ło 
sław ska K łonica Legenda sandom ierska Ro­
m ana Kosely recy tacja  prozy 13.30 K oncert 
rozryw kow y, 15 Po kolendzie słuchow isko 
regionalne 15,15 Jak  to dzieci do Betlejem 
w ędrowały audycja  dla dzieci 16.05 Koncert 
solistów  W ykonaw cy: Olga M artusiewicz

Biuro Techniczne i Konc. Przedsięb U rządzeń SanitarnychWt. Miller i Al. JsdrzejowsKi
nlica D ługa 38 Kraków T elefon  127 26

Ogrzewania centralne — Wodociągi i kanalizacje — Gazociągi

fort., W ik to ria  Pastówma śpiew, Kazimierz 
M eyerhold akom p. W  program ie m uzyka 
polska 16.45 „Kowalscy się odnaleźli" p o ­
wieść Marii Kuncewiczowej 17 Muzyka ta ­
neczna 18.30 Siedem gwiazd poem at M iko­
ła ja  K opernika o Chrystusie Jezusem  zw a­
nym, w przekł. Jan a  K asprowicza, radiof. 
Zenona Kosidowskiego, m uzyka Tad. Zyg­
fryda K asserna 19.35 W  m uzykalnym  domu. 
W ykonaw cy: Alfred M uller fort, oraz trio  sa 
łonowe E. Filipow skiego, 21 Z Tońkiem  i 
Szczepkiem pod Bożym drzewkiem

dów za kandydatem wj bitnie 
polskim, przeciwko kanałowi.

Po chwili podeszło do nasze­
go grona dwu chałatowych 
przedstawicieli z Kazimierza i 
z widocznymi oznakami zadowo 
lenia z doskonałego zwycięstwa 
zmiżyii się uo Rottera winszując 
mu wygranej.

Jeden z uczestników biesiady 
zdobył się na nietaktowny krok. 
Sięgnął do kieszeni i mówiąc: 
trzeba im coś dać, chciał ofiaro­
wać jakiś datek. Nie żyje już i 
nie chcę wymieniać jego nazwis 
ka.

Trzeba było widzieć oburze­
nie obu chałatowcow, którzy 
cncieli się momentalnie odda­
lić.

—  Nie dla nas tu miejsce, 
chodźmy stąd.

Wtedy kilku z nas podając 
ręce przybyłym, posadziliśmy 
ich przy stole i zaczęła się przy­
jacielska rozmowa o dopiero co 
przebytych wyborach.

Dziwnie miłem było wraże­
nie tej rozmowy z przedstawi­
cielami, zdawało się innych zu­
pełnie poglądow i innej kultury.

A przecież pod tymi chałata­
mi biły serca związane ideą mo­
cno odmienną od tej, jaka pano­
wała w umysłach konserwatyw  
nych Żydów austrofilów.

W irakowie przoduje
SKŁAD SUKNA

B. SCH0N3ERG
GRODZKA 39

M

Przedświąteczne zakupy
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WYWIAD Z MICKEY MOUSE
Wszyscy ci ludzie, którzy ok lasku­

ją  m nie w kinach  i k tórzy tak  chęt 
nie p rzypa tru ją  się wszystkim m oim  
przygodom, s tw arzanym  przez ojca 
mego W alta  Disney‘a, wszyscy ci lu ­
dzie nie wiedzą właściwie w jaki spo­
sób przyszłam na ten p iękny  świat.

Nim jednak  opowiem w am  histo­
rię  mego życia należałoby może o- 
powiedzieć najbardzie j  ogólnie h i­
storię pow stan ia  filmów ry su n k o ­
wych.

Narodziny poruszających  się ry 
sunków  d a tu ją  się jeszcze na 30 lat 
p rzed  narodzeniem  się filmu samego, 
Ij- sięgają ep o k : bat dzo, bardzo d aw ­

nej, gdy wynaleziony został „zoo- 
trop  ‘ —  m ały poruszający się cylin- 
derek, zaopatrzony  w szczeliny, 
przez k tóre  oglądało się serię jakgdy

ło oglądać na  ekranie.
W  r. 1908 w sali „Gymnase de Pa 

ris“ wyświetlano po raz pierwszy po 
ruszające się rysunk i stworzone 
przez F rancuza  Em ila Cole‘a. Ideę 
p rzy ją ł  A m erykanin  W inso r  McCay

Am rr>kański duet parodystów  śpiewno m uzycznych

f L0RISSCN & CODY mm

Obecnie najw iększa atrakcja  k rólew sk ie­
go V a r ie lić  „ P a l * d i u m “ w  Londyr:e.

Obok w sp an ia łego  program u o4 I g o  styczn ia  1938

w CAFE „CYGANERIA”
KRAKÓW, SZ ?IT A L N \ 38.

by poi uszających się obrazków. W 
owym  czasie o aparac ie  p ro jekcy j­
nym  nie było jeszcze mowy i d late­
go tej małej zabawki nie m ożna by-

Lustra - Gabloty
S z y b y

poleca fabryka luster i sziinernia szkła

A r o n  R a d n e r
Kraków, Szeroka 9 — Telefon 121-52
Ceny niskie. Szklarze oti zymują rabat.

DROBNE OGŁOSZENIA 
Sprzedaż

N AJW YKW INTNIEJ, NAJSOLIDNIEJ ubrać 
się m ożna JEDYNIE W  SALONIE kraw iec 
kim „ELEGANCKI PAN“, K raków, SŁAW 
KOWSKA 30, lei. 120-69.

i wprow adził  w Ameryce p o ru sza ją ­
cą się istotkę, k tó ra  stała się na ty ch ­
m iast znana na  całym świecie pn. 
Gerty. Bohater tego pierwszego fil­
m u rysunkowego nazw any Gerty Di- 
nosauros zyskał sobie w owym cza­
sie bardzo wielkie powodzenie W  
tym sam ym  czasie tj. m niej więcej 
w r. 1911 A m erykanin  Bray zap re ­
zentował publiczności nowy film ry  
sim kowy z bohaterem  naz inym 
przez niego płk. Liar. Ci dwaj Judzie 
McCay i Bray uważani są za p ierw ­
szych twórców filmów rysunkowych. 
W  owym czasie McCay rysował ok. 
3.000 kolejnych szkiców, by stworzyć 
jeden króc iu tk i film. Dziś dla 250 me 
trów filmu rysunkow ego potrzeba 
do 2.000  m ałych rysuneczków.

A rtystyczne KILIMY 
blowe, G runerow a,

NARZUTY obicia mc- 
K raków, Tom asza 26

am erykańskie gazowe, łazien­
kowe, kąpielowe, węglowe oraz 
przenośne kaflow e I żeiuzne

o k azan ie . Teł. 1(11-63. R eperacje w odocią­
gowe. szybko i lauiit
KTO chce być zadow olony z obiadu i ko la­

cji, n iechaj codziennie śpieszy do GRON- 
NERA, w ędlin iarn i i res tau racji — tam  się 
przygotow uje różne SPECJALNOŚCI — i 
w szystko jest do dyspozycji dla naszych 
Szanow nych Gości. — Piwo OKOCIM­
SKIE konserw ow ane i świeże, tak  że każ­
dy K lient ochoty nabierze. —  O ile o 
wszystkim  tu już byta mowa należy za­
znaczyć OlISLUGA FACHOWA —  I w ie­
dząc, że każdy z gości zechce nas odw ie­
dzić podajem y adros: PLAC DOMINIKAN 
SKI PIĘĆ.

Nauka i wychowanie
KURSY SI ENOGRAFII polskiej i niem iec­

kiej rozpoczną s<ę w najbliższych dniach 
w godzinach wieczornych. KRAKÓW, 
GOŁĘBIA 2, FRONT, 3 p„ m. 7.

D odatkow e zgłoszenia do 1 STYCZ­
NIA MIĘDZY GODZ. 6—9 wiecz.. O płata 
MIEŚ. ZŁ. 5.—.

m łodą, zdrow ą tw arz o- 
trzym a każdy w insty tu ­
cie lekarsko - kosm etycz- 

ELIZABFTH** Eli Horowitz, Kruków. 
Teł 17*-«8 

BŁRLIN s k o  - PARYSKA. NAJ- 
APARATY i kosm etyki indyw*

MARZENIA W IGILIJNE • 
samotnego starego kawalera

Gdy tylko ja przyszłam na świat w 
głowie W alta  Disney‘a wprow adził ort 
m n .e  na tychm ias t  na  ekran , skąd 
szturm em  zdobyw ałam  wielbicieli w 
całym świecie. W alt Disney otaczał 
m nie bardzo s ta ranną  opieką. Gdy 
tylko troszkę podrosłam , nauczył 
m nie mówić. Po raz pierwszy prze­
m ów iłam  w filmie „S team boat Mic- 
key“ .

Pierwsze wysiłki Disney‘a ocenia­
no bardzo nisko. P łacono m u po 30 
centów za jedną  stopę taśmy. Dziś 
ojczulek mój wzrósł już w cenie. Za 
jego filmy płacą dzisiaj 200  razy wię­
cej i uzyskuje on 50 dolarów  za 1 
stopę. W  dalszej trosce o m nie i o 
m oją rodzinę Disney w prow adza  do 
fum ów  moich wszystkie nowości j a ­
kie zostają wynalezione. T ak  było z 
dźwiękiem, z kolorem, a obecnie z 
f i lm em  plastycznym.

P rocedura  tworzenia filmów ko­
lorowych różni się bardzo od norm al 
nej produkcji filmów czarno  - b ia­
łych. Każdy poszczególny rysunek 
musi być w ym alow any  w tych b a r ­
wach, jak ie  chce się uzyskać potem 
na ekranie. Ale iest to dziedzina b a r ­
dzo zawiła i tru d n o  mi opisać ją  do 
dładnie.

Nie jestem  jedynaczką. Rodzina 
Disney‘a jest duża i liczna. Składa 
sie z różnych osób, a to Minny, Ka­
czor Donald, T rzy  Małe Świnki, Trzy 
Małe Wilki i ich wielki n iedobry o j­
ciec, P lu to  —  groźny stróż, Krów ka 
Klara i wiele innych. W yszczególniam 
te wszystkie irmona tak  dobrze wam  
znane, po to, by  odpowiedzieć na

w ielokro tne zadaw ane pytanie, czy 
rysownicy Disney‘a  używ ają żywych 
modeli, osiągając tak idealne podo­
bieństwo ruchów w swoich rysunecz­
kach. Jest rzeczą samo przez się zro­
zumiałą, że byłoby niesłychanie t ru ­
dno zmusić rozm aite  twory, i lustro­
w ane przez W alta  Disney‘a, do pozo­
w ania . Rysownicy Disne.y‘a zmuszeni 
są całymi godzinami obserwować r u ­
chy tych zwierząt, k tóre  następnie od ­
tw arza ją  na ekranie. N iejednokrotnie  
p rzechadzając  się po studiach Dis­
n e y ^  m ożna zauważyć rysow ników  
jego siedzących z arkuszem  papieru  
przed lustrem  i robiących do siebie 
sarnę oh najpocieszniejsze miny. Ob­
serw ując siebie sam ych w rozm aitych  
grym asach  przenoszą lo następnie na 
papier. Bardzo wielkiej p racy  potrze­
ba by wykończyć jeden film ry su n ­
kowy. W alt Disney za trudn ia  w swo­
ich p racow niach  około 600 osób, ry ­
sowników, fo tografów  i t d. a m im o 
to na stworzenie jeemego film u rysun 
kowego potrzeba od 3 do 6 miesięcy 
czasu.

f  Ę J  i

Ir Ar feHaBPwśIł •'“-raf''1'.

Kr4; 'jpł

Nim przyleci aniołek  
trzeba sic ładnym zrobię..,

K URSY „STUDIUM
KruLó w, SłowecLiego 1.

i i

Rok L a ł .  1918.

Knrsy gim nazjalne z 6 kl. i do
matury oraz w zakresie klas I-lI- 
III-IV gimn. ogólnokształcącego 
nowego ł ypu pod kierunkiem 
prof. krakowskich.

Lekcje u stne i kerernordenryj- 
nr wypróbowaną m etodą „Glo 
fcus“.

W pisującym  się  
znaczne u lg i.

do 15. I. 193G

Rok ja t  1918

Język i: francuski, niem iecki, 
an gie lsk i ustnie i listówn:e me­
todą „Globus“ po zł. 4.40 mies. 
Przyjm ujem y do 15. 1. 19-^8 
prz dpłatę na drukow any sa ­
mouczek j. a n g ie lsk ie , ow ep rac. 
Prof. K D en tsc la  i Dra B Hcil- 
m na. Cena t l .  6 .— i premia. 
Miesięcznie 1 zeszyt, t. j. 2 listy 
(stron 1 — 32 na papierze bez- 
drzewnym), I-szy zeszyt około
15 I. 1938.

I iii* PEKTY z podziękowaniami i okazowe lekcje bezpłatnie.

PIKNĄ
nym
I m a  6,
METODA 
NOWSZE
dualne. CENY NISKIE! Porady bezpłatne.

T U T K I

S T A D I O N -
SOL ALI
Z PODW ÓJNA w a t Aś ł s k u i a p

to
na jiM jfksm
zjdoinjcz 
uńedzif

tech n iki 
urżej 

d zied ń n id .
£

OStODŻ SOBIE 
ŚUtlETA

EKOLADfl
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LUKSOLLN
NAJl EPSZA 
Z A PR AWA 
DO PODŁÓG

Fabryka „VICTORIA“, Kraków XXII

f W szyscy piją A

M I Ó D  T
©  Oznanej marki

„ H E T M A  N“
Kraków, Krakowska 26. Tel. 188-30

M. M. ŻMIGRÓD
Przemysł drzewny 

Ptac KossaKa 6

Kapelusz
to rzecz zaufania 
zaufaj firmie:

K. Teitelbaum
Kr- fów, Miodowa 13

K O fZ O A I/

w. m o n o g r o r M e m

I. gatunkn
w szędzie do nabycia 1

S t u b n a

F otografie art. najtaniej wykonnje

9 9 '
im w m w w ii1

KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA 22

Oglądajcie wystawy.

Księgarrra
Powszechna
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY L. 41 

(Gmach „Feniksa")
T elefon  Nr. 164 18

poleca bogato zaopatrzony dział ksią­
żek beletrystycznych i naukowych. — 
Wielki wybór książek dla młodzieży.

Restauracja kolejowa § i Ii. LIasy
T elef. Nr. 127 08.

na dworcu głównym w Krakowie, otwarta bez przerwy, wydaje 
c:,.płe potiawy, znane ze swej dobroci i jakości w całej Polsce, 
przez całą dobę Bufet zimny bardzo obfity. Napoje pierwszo- 

iz-d n e. Ceny niskie. Dla stałych PT. Gości opust.
W pierwszy dzień świąt wydaje s ’e obiady po cenach normalnych.

Z poważaniem t T. Dom ański.

M

H t O  chce mieć delikatne ręce — 
U Z I  niech spróbuje p łyn  na wy- 
delikainien  ’e. Cena f la s zec zk i  wraz  
ze sposobem użycia  35 gr. Do nabycia  
W A P T E C E  p o d  Z Ł O T Ą  K O R O N Ą  

Kraków, R ynek  G tów ny 22.

U łH m t f r  - ' l l l l l l l l l l .  I I I I I I I I I I I I -  1I I I1I I I I I I I -  - ' H ł l l l l l lH -  ' . l l l l l l l l l h -

S. ZOLLMANN
wł. F. Zollman i SpólnHy

Przemysł drzewny
W KkAKOWIE, ŚW. FILIPA 6.

-■ T elefon  108-28

Wesołych S w lątl
życzy P. T. Swcim Gościom  
RESTAURACJA

„Jutrzenka"
Dom Sportu Polskiego

). P A R A F I N S K I
Kraków, Basztowa 16

Telefon Nr. 173-63. 
poleca wszelkie arty- 
— kuły sportowe. —
Żądajcie cenników !!!

S k l e p  o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń

Pralnia Europejska
czyści i farbuje garderobę t a n i o  i s o l i d n i e .  
Pranie kołn ierzyka 12 gr. — Filie w całym kraiu. 
Centrala: Krakdw XXII, DŁUGOSZA 8. Teł. 181-03

O P T Y K

K A Z IM IE R Z  Z I E U N « R I
K r a k ó w ,  R y n e k  gr. 3 9 .  — T e le f o n  103-51 

Poleca magazyn bogato zaopatrzony we wszelkie przybery optyczne 
i miernicze. — Własna szhfiernia szkieł optycznych.

Najnowszy wynalazek
d la  c i e r p i ą c y c h  n a  p r z e p u k l in ą *

Zaszczytnie znany w całej Polsce W. Tilleman 
Kraków, ul. Szlak 39, tel. 156 21, specjalista 
* długoletnią praktyką, wynalazca nowego 
systemu opatent bandaży, stosujący je  z  naj­
lepszym i najradykalniejszym  skutkiem na 
różnego rodzaju najniebezpieczniejsze i najza- 

starzalsze

PRZEPUKLINY
(rupł.) u pań, panów i dzieci po osob. jaw ie­
niu się ze zlec. lek. nawet w wypadkach, 
gdzie różnego systemu bandaże nie pomogły. 

Liczne świadectwa lek. i podziękowania.
Udoskonalone P A S Y  N A  OBF R W A N IE
żołądka, pooperacyjne, przeciw ruchomej ner­
ce itp. na

Płaskie stopy
IPlattjass, Senkfuzs) itp. dolegliwości staluje 
indywidualnie wykonane specjalne wkładki, 
według na\nowszych zdobyczy ortopedii. Na 
różne ułomności wykonu\e się specjalne apa­

raty i gorsety.
Prósz* lą d a t bezpłatnych prospektów.

K r a te r  J. i Sihiger I.
Skład drzewa

budowlanego i stolarskiego 

Kraków, ul. Juliusza Lea L. 18.
telefon 167-31

m odele  n a jU n ie j w p ro st w w ytw órn i

Wiślna 2  tel. 1145*
— Przerabialnia lamp własna. —

Niklownia

Z ł. I S O .  — g w a r a n t  o w an t
MĄSI1 IV D© LUCIA

"S jprzednio jszyoh  marek 
św iat cn^ycL,z p r-^b .do  h a f-  

3wanla.iri6.-e^kow. .cerów i t d .  
GOTÓWKĄ -  RATAMI Dostawa na 
k o srt f i rm y .-  llua:riiw ane 
cenn rk l wysyła b e z p ła tn ie : 
CEtCR - i  MAS! TB K H A K 0 ¥ 

ul.D letlow ski B r.109.

Zakład T apicersko-Pekoracyjny D- KEMPLER
Kraków, ni. ów T om asza 26. — T elefon  115 96.  

Dogodne raty .

P ryw atne dokszta łcające kursy>m/n
Kraków, ni. P ierackiegc 14

przygotowują na lekcjach •zbiorowych 
w Krakowie, oiaz w drodze k o res­
pondencji, za  pomocą zupełnie nowo 
opracowanych skryptów , Drogramów 
i miesięcznych tematów, d o :

1) egzam nu dojrzałości gimn. stare­
go typu, 2) egzaminu ukończenia gimn. 
ogólnokształcącego nowego ustroju, 
3) z zakresu I. i II. kl. girrn. nowego 
ustroju, 4) egzaminu z 7 klas szkoły 
powszechnej,

U W A G A : Uczniowie kursów koresponden­
cyjnych otrzymują co miesiąc, oprócz cąłko- 
witego materiału naukowego, temuty z 6-ciu 
g ł iwnych przedmiotom do opracowania. Nadto 
obowiązkowe egzaminy badają 3 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów 
Wykładają najwybitniejsze sity fachowe.

Pierw szorzędny  
Zakład Pogrzebowy

„ C O V C O R B 3 A “
JANA WOLNEGO 

PL. SZCZEPAŃSKI 2. — TEL. 103 31

urządza pogrzeby od n a jsk rom n ie j­
szych do najw spanialszych, p rzep ro ­
w adza ekshum acje i przew ozy zwłok 

do w szystkich krajów .

Mniej zam ożnym  daleko dące 
ustępstw a.

Micha! Dydo
sprzedaż produktów naftowych
Kraków, Ryis^k KleparsLi 2 
Dom „Fenika*“  -  Tnlefon Nr 177-54

Poleca: benzynę, benzcl wyborny. — 
O leie Gargoyle oryginalne i beczkowe, 
smary Towota i t. p. — po cenach 

najni śszych.

li ociosy tnie
Pierwszej Polskiej 
Fabryki miodu, win 
i soków owocowych

99

w Krakowie przy
1 ni. Grodzkiej 6 (w  podwórcu) 
1 n i. B arskiej 3 
1  ni. D łngiej 21 
Ę_ u l. Julins7& Lea 22, te ł. 130-07

Zakładanie i nadzór k sięgow ości 
Adm inistracja nieruchom ości

z prowadzeniem ksiąg gospodatczych
BIURO

BUCHALTERYJ W  REWIZYJNE

P. DI AM A N T A
Kraków, Grodzka 13, Telefon 131-12

S WE T RY
po cenach 50°/0 zniżonych 

tylko u

Ostrowieckiego
Kraków, Krakowska 12.

W szys tk im  swoim P. T. G O Ś C IO M  

życzen ia

W e s o ł y c h  Ś u i i y i

zasy ła

Restauracja H a b e r a
Kranów, ni. Sienna L. 14.

Salon li-yzjerhLi

„'Regina'
zawiadairH, że przenioła 
swój zakład na u l i c ę

' łarowiślną L. 6

l& jb c iJU S
cle S te ir u r o

HRfiHÓUJULU5l$L(łfi2 
TEL.135-77 ____

E L B E  M I N “
Krakowska Hurtownia Win
Kraków, ul. D iatlow ska 49 

Talefun 161-47

poleca d o b o r o w e  wina.

tanio
solidnie
Żądać ofert
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F U T R A
Gotowe i m arowe 
najtąpiej zakupisz u

W . Horowicza
Kraków, ul Starowiślna L. 26. 

Telefon 107-47

..BROKAT'*
K r a k ó w  Grodzka 33

B ezkonkurcacyjnia m ateria ły  
i przybory gorsetow e.

\ ;a  ś u j i ą t a
owoce południowe i delikatesy  

poleca tamo — firma

I. M E T H  sp. z ogr. odp. 
Św. Tomasza 2 — telef. 146-74

I I I  jB O  0  M W  Elektrotechniko Automobilowa 
l i  jfm Ł l  U  U  1 fm  1 I  Motocyklowa i Lotnicza 9

i i

Serwice, Bcsch i Scintilla

„ELEKTRO-DYNAMO
Kraków, ul. Dunajewskiego 3 Telefon 139-27

z a k ł a d  a r t . - c y n k o g r a f i g z n y  

Wykonuje wszelkiego rodzaju K L I S Z E  
do druku najprecyzyjniej i najstaranniej 

po cenach bardzo przystępnych

K R A K Ó W ,  U L .  Ś W .  T O M A S Z A  I O  T E L .  1 Y 4 - 8 0

PR7YB0RY SAMOCHODOWE
Skład łożysk kulk.-rolkowych 
„STEYfcR“ i śrub — poleca

Ch. Ginsburg
GOŁĘBIA 5. T elefon  164-70.

f s ja rz g d z ia  — a r m a t u ry

Pasy transmisyjne, w ę/e  
i wszelkie artykuły techni­
czne, najtaniej Hurtownia

„ 2  SE IVW“
Kraków, nl. D unajew sk iego 6.
Tel. 142-31 i 130-01 po godz.

urzędowych 127-21.
Najtańsze źrodło zakupu.

W ytwórnia Miodu

„ K O Ś C I U S Z K O
kraków -Podgórze, Rynek 3 te!.12w-73
Poleca znakomite staropolskie miody. 
Największa jakoś*- — Najniższe ceny.

- tri. tal
UKUL ARY według przepisów lekarzy oraz 

w szelkie napraw y w ykonuje solidnie i 
tanio  OPTYK BR ANDEIS, K raków, Grodz 
ka SI, naprzeciw  kościoła Ewangielick.ego.

MEBLE STALOW E CHROMOWANE ZY­
GMUNT GRdNBERG, DUNAJEWSKIEGO 
6, TEL. 174-06.

Albumy amatorskie
w ysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
kolosalnym  w yborze jedynie w znanej 
WYTWÓRNIA ALBUMÓW ARTYSTYCZ­
NYCH S. RAUCHEKA, KRAKÓW, KRA­
KOWSKA z9. I p.

OBICIA meblowe nowoczesne (w ełna z lnem 
1  w łasnej tkaln i ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych. T horn , GRODZKA 42 m 5.

ITWAGA fotoam atorzy l FOTOLABORATO- 
BIl M wyręcza W as, uzupełnia W aszą p ra ­
cę szybko — fachow o FOTO— SEKYICE, 
Kraków, S tarow iślna 21, tel. 148-33.

MIECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.26 zt, NA SKŁADZIE „PARKER" I.T.P. 
FACHOWA NAPRAWA PIOR „KARTO 
TEKA- GRODZKA 40.

PRAW DZIW E SOKI POLECA NA SW IĘ T a 
PO  NAJNIŻSZYCH CENACH WYTWÓR 
N1A SOKÓW „MALINIS", KRAKÓW, 
ŚW. TOMASZA 16.

POSZUKUJE zastępstw a na  w schodnia Ma- 
lopolskę. Zgłoszenia pod „K aucja" do 
Adm. Krakowskiego K uriera W ieczornego.

PRACOWNIA FIRANEK H olzerowej, u) 
Szczepańska 5, poleca firank i ręczne od 
10 zł.

ÓCIO EW ENTUALNIE 4-ro pokojow e m ie­
szkanie kom fortow e do w ynajęcia. Rynek 
Podgórski U

FUTRO dam skie zl. 120 — sp rzeaa okazy j­
nie L inkow ski, K raków, G rodzka 33.

P IP A
m łodą, zdrow ą tw arz o- 
trzym a każdy w in s ty tu ­
cie iekarsko - kosm etycz­

nym  „ELIZABETH" Eli H orowitz, Kraków, 
Jasna 6, Tel. 178-68.

WESOŁYCH ŚWIĄT życzy swym stałym  
byw alcom  RESTAURACJA BERNARD 
FEll.G U T, K raków, ul. SZCZEPAŃSKA 5.

MASZYNY syst. Singer już od 160 zł. 
tylko w nowo otwartej firm ie 
„ENEKGIA“, Kraków, Dietla 93.

FlITHś
PIERWSZE 

PASA* U l. KA

damskie, męskie, NAJTA­
N IEJ — DOGODNIE, sa- 
k u p i s z ,  p r s e r o b i s i  

MOSLOW1CZ 
Kraków RYNE® GŁ. A  

PIF,TRO 3

KARTY DO GRY czyści Czy szczalnia K art 
K raków, A leja Słowackiego 31, m. 11, te- 
le io r  116 99

WYSPRZEDAŻ obrazow  m alarzy  polskich. 
Ceny bardzo niskie. K raków, Sklep p a ­
pierniczy, F lo riań ska  37.

________   ł

k Oł DRY W YKONUJE tanio i soiidnie w y­
tw órnia „A tlas" G iudzka 2.

W Y K W I N T N A  bieliznę, kraw aty , k a ­
pelusze, rękaw iczki, szelki, sw etry getry 

szale i t. p polaca na jtan ie j

.Dyktatur Elegancji**
Kraków, Starowiślna 17 rls a Ws „Uelechy"

PONCZOCHY GUMOWE ^ L a s i e i 1, „Acade- 
m ic" i inne wszelkiego rodzaju  na żylaki 
i chore nogi, poleca na jtan ie j firm a. Ar­
nold G ronner, hurt. Skład artykułów  gu- 
m ow o-chirurgicznych, san itarnych  i opa­
trunkow ych. K raków, św. Idziego 1 (róg 
o rodzk ie j S9).

CZYŚCI CHEMICZNIE i fa rb u je  wszelką 
garderobę .

Franciszek Jogałła
najtan ie j, najso lidniej, K rakuw, D ietla 93, 
telefon 141-65

OKAZJA! Dwum orgowy ogród — sad __
ciep larn ia  —  cen tra lne  ogrzew anie — 
dom  m ieszkalny — 22 000.— Sprzeda 
„INFORMATOR" K raków, P ija rsk a  19.

KUPUJĄC 2 pary bucików otrzymu­
jesz bilety do kina. „Malmo“, Ma- 

 gazyn Obuwia, Kraków, Długa 23.

KSIĘGI HANDLOW E najw iększy w ybór, 
na jkorzystn ie j kupisz w firm ie J. Lem ber- 
ger, Kraków, S tarow iślna 17, tel. 114-64.

NAJWIĘKSZY W Y lióR KAMIENIC, m a ją t­
ków ziem skich, gospodarstw , parcel, sk le­
pów, oraz m ałych dom ków  już od 2.000 zl 
wzwyż, także na sp łaty  poleca do sprze­
dan ia  jedynie b iuro  „W A W EL", K raków, 
GRODZKa  60, telefon 108-60.

PRAKTYCZNA ZNAJOMOŚĆ GBCYgH 
JĘZYKÓW dostępna d la  każdego. P ro  
spekty w ysyła S tanisław  Goldman, 

Kraków Szewska 17

ZNANY fryzjer dam ski HENRYK GUNTZ 
zaw iaaam ia P, T. K lientelę, że p racu je  w 
Zakładzie fryzjersk im  W olfa G riinberga, 
Kraków, S tarow iślna 81.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, K raków, R ajska 4, 
kupu je  w szelką Dizutenę, ka rtk i zastaw ni­
cze, zęby sztuczne, płaci pełną w artość,

 1______________

RABKA tanio dobrze komfortowy 
Pensjonat STORCHOWEJ„ Jedy­
naczka telefon 273.

WYPRa WKI NIEM OW LĘCE, EISEN, KRA 
KÓW, SŁAWKOWSKA 2.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ DŁUGOLET. 
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, { 
SUSPENSORIA, OPASKI PO OFERACJ1 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE WSZEL 
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

WolIne p o sa d y
PIERWSZORZĘDNA KRA WCZYNI szyje po 

najniższych cenach najw ytw orniejsze su ­
kn ie  dam skie oraz garderobę dziecięcą — 
K raków  tłoczna T  Kościuszki 10, m. 5.

H il o z n e
NA GWIAZDKĘ PRAKTYCZNE PODARKI 

POLECA N AJTANIEJ FABRYKA B IE LI­
ZNY „LIRA", SZEWSKA 18.

OUCO lakiery do au t i row erów  „Farbo- 
tdask", K raków, K alw aryjska 29.

RADIO - APARATY m ark i „Telefunken" na 
dogodnych w arunkach poleca „MELODIA" 
K raków, S tarow iślna 19.

... — j
ELEGANCKIE kapelusze dam skie polees 

„Ada", Długa 43. P rzeróbki w ykonuję szyb 
ko i tanio

ŻYWE TUCZONE karp ie  każdej wielkości 
poleca n a jtan ie j hala  rybna KARMELIC- 
CKA 37, tel. 144-83, rog Batorego.

„ P IE R Z C  P U C H „
STAROWIŚLNA 19. Poleca 

pierze i puch z żywych gęsi. W sypy k ra ­
jow e i zagraniczne.
KOŁDRY PUCHOW E I W EŁNIANE 
KOCE, bieliznę pościelową. W ielki wybór. 
Ceny niskie.

KONCES. KURSY KROJU, m odelow ania i 
szycia „JÓ ZEFIN A - K raków, WARSZAW­
SKA 4. Nowy k u rs  3 stycznia. P rzy jm u ­
je  się i P anie z szyciem nieobeznane. 
G w arancja w yuczenia. W pisy codziennie.

TAPCZANY, fotele do spania różnego sy 
stem u poduszki, łóżka polowe, poleca pr* 
cow nia tapicerska, Kraków, św. Tomasza 
26, tel. 115-96.

DWA razy bezpłatne 
golenie „RAZOLEM"" 
dla zainteresow anych 
Owłosienie usuw a sku 
tecznie „ItAZOL" dla 

pań  i panów.
Nowość: — P ropagujem j 
pastę „BELLO T" dla 
pań, k tó ra  usuw a włos 

w raz ze cebulką.
SCI I ON W ALI)

Kraków, Dietla 5 t.
Bezpłatny pokaz usuw ania włogów na m ie4 
scu. —  Prospekty  na żądanie.

WYSPRZEDAŻ kilku tysięcy sw etrów  po ce­
nach zniżonych. Oto k ilka cen dla p rzy ­
k ładu: 1000 sztuk sw etrów  m ęskich z an ­
gielskiej włóczki zam iast po 11 zl. tylko 
4.9C zl., 800 sztuk swetrów dziecinnych, 
w ełnianych, zam iast 7 zł. tylko 2.90. 60C 
sztuk sw etrów  dam skich wg. w iedeńskich 
m odeli po 5.50 i 6.90 oraz wiele innyct 
O strov..ec»‘, Kraków, Krakowska 12.

N a u Llauka wychowanie
ZAKOPANE. — Dla m łodzieży i dzieci kurę 

narciarsk i. W spółudział młodzieży w iedeń­
skiej. K urs języka niem ieckiego. K om for­
towy pensjonat „Słoneczny dw ór" na S trą ­
żyskiej (willa „M ontana"). D oskonała k u ­
chnia, sta ła  opieka lekarska. K w alifikow a.. 
ny personel sportow y i wychowawczy. W 
tym  roku  w łasny zarząd: dr. Maria Klicz- 
fca, K raków, Syrokom li 23, telefon 107-34, 
godz. 11— 12 i 4--6.

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECORD CRAWA- 
TES" Kraków, F lo riańska 35. YVlasn« w y­
tw órnia. — H urt — Detal. Fachow a na 
praw a starych kraw atów . Tel. 143-68.

Akwizytor do zbierania 
zamówień na druki, za prowiz­
ją. znajdzie zajęcie w „Drukarni 
„Monopol4*, Kraków Na Gród 
ku L. 2.

ŻYCZENIA W esołych Świąt zasyła swym 
P. T. K lientom  MAGAZYN FUTER, MI 
CHAŁ PALKA, K raków, F ilipa 2.

WPISY NA: KURSY KROJU. MODELOWA­
NIA i szycia koncesjonow ane przez k u ­
ra to rium  dyplom ow anej nauczycielki 
STELLI HOROWITZ LA N N ER oW EJ. — 
Nowoczesna m etoda nauki. K rój m odelo­
wy. Osobny kurs konfekcji dziecięcej. 
Św iadectw a ukończenia kursu . KRAKÓW,, 
KARMELICKA 46.

r  * T h‘7 ' ? n? “ y V? SOk° 4Ć 410 " /m> w r ° fc° “  i7(- m ,J - -  ^ o d sL w , „ o l i ^ e u .T ^ r j e d e .  milimetr, w jednym Umie. St o n . dzieli s i, n« 4 lamy.
m m  w 1 l « U Wsł * - 2 1 T J T 1 t  126 E Hr VU ,fcrU>W ,ł #* °*° «•'*-»! «10-75. Nel >logł w tek, :i. do 6026. , 1 łamaeh sl 30.—. 0 Kiosien.a drobne za słowo 616. Dla p o s ia ł njąeyeh pracy w .oaayan sa słowo 6.06 Matrymonialne aa słowo w drobnych i ł  O.li

Najnmlęjaae ogłosieme drobne Iluirm  r sa 16 słów. Za sastrie teale  miejsca doliesa się U  , oceni
j d |< n r i t d i U l n j  i w i o k w c t :  A u g u s t C o m b er. Drukarnia „Monopol*4, Kraków, tł. N. Gróa' 2


